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(Napis na talarze toruńskim z ro­
ku lfiSO.i.

KOLEBKA 
NADWIŚLAŃSKIEGO GRODU

S k ie ro w a n a  czujnie ku brzegowi bał­
tyckiemu uwaga społeczeństwa polskie­
go nic może pominąć przypadających w 
roku bieżącym uroczystości 700 Iccia 
stolicy, drogiego nam Pomorza — 10 - 
runia. Niccli więc choć pokrótce przy­
pomną się dzieje tego nadwiślańskiego 
grodu, tak serdecznie i wiernie od wie­
ków związanego z dolą i niedolą Rze­
czypospolitej Polskiej. Niech więc choć 
w ten sposób danem nam będzie złożyć 
hołd siedmiu bohaterskim wiekom hi­
storii miejsca narodzin wielkiego Ko­
pernika.
, Siedemset lat. Czy naprawdę tylko 
tyle? Niestety,-dokum enty h istoryczne
tylko takiej ilości lat wystawie mogą do 
wody, mimo iż wiele przemawia za tern 
że po wyschnięciu tak zwanego „zasto- 
iska (oriinskiego" (jezioro polodowco- 
wc). po rozdzieleniu przez Pra - Wisłę 
wód pomiędzy jej córy: Wisłę, Łabę i 
Odrę, na miejscu, gdzie dziś strzeliły ku 
niebu wieżyce kościołów Torunia, gru­
bo przed datą narodzenia tego miasta 
płonęły ogniska rybacko - myśliwskie, 
które z biegiem czasu dały patrymo- 
njalne nazwy wielu późniejszym micjsco 
wościom Pomorza, nic wyłączając pra­
wdopodobnie i Torunia.

Niemniej faktem jest. że wiek XI a 
przedewszystkiem XII zastał pod Toru­
niem skupiszcza i osady lechicko - pol­
skie, w  obronie których w latach 1219— 
1222 podjęło rycerstwo polskie history­
czną w y p ra w ę  przeciw Prusakom.

ZAKON KRZYŻAKÓW NA ZIEMI 
POLSKO - TORUŃSKIEJ.

Niebaczny krok księcia Konrada Ma­
zowieckiego ściąga nad Wisłę Zakon 
K rzyżacki (1228), który najpierw na le­
wym a z kolei na prawym brzegu pol­
skiej rzeki wznosi pierwsze ‘ warownie 
zaczepno - odporne (Folsąg, Nieszaw- 
ka). Pierwsze fundam enty, pod nieistnie­
jącą dziś krzyżacką twierdzę toruńską 
kładzie mistrz Zakonu Herman Baik, 
Przyjmując dla niej nazwę starej osady 
polskiej, posiadającej już wówczas swój 
własny murowany kościół. Obok Mal- 
borga jest zamek toruński najsilniejszą 
twierdzą krzyżacką a historyczny po­
czątek miasta Torunia oceniają rokiem 
1233, w którym „Stary Toruń" otrzy­
muje przywilej prawa chełmińskiego 
(Kulmcr Handfeste).

W  murach miasta powstaje rychło 
szereg okazałych budowli, organizują 
się. zręby mieszczaustwa, napływają za­
konnicy, kupcy, rzemieślnicy, narastają 
kramy, magazyny, strzela ku niebu wie- 
. vca pierwszego ratusza, wznoszą sie 

uiry obronne Ud. Niepoczcsną rolę 
wśród zakonów odgrywają, wcześnie 
przybyli do Torunia Dominikanie, w
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których celach już za pierwszych cza­
sów krzyżackich gromadzą się ojcowie 
narodowości polskiej, których rola nie­
mało zaważyła na dziejach kultury pol­
skiej tego miasta.

Pod koniec XIV w. posiada Toruń 
10 kościołów, (z których trzy dotrwały 
naszych czasów) i około 12 tysięcy mie­
szkańców.

Ruchliwe miasto śmiało wybija so­
bie drogę handlową przez Wisłę i Bug 
do Włodzimierza Wołyńskiego, przez 
Sandomierz do Krakowa, Lwowa, na 
Węgry, a przez Poznań do Wrocławia, 
będąc równocześnie łącznikiem /pomię­
dzy Polską a miastami Hanzy, w skład 
której z poważnem zadaniem wchodzi 
Toruń już w r. 12S0. Za pośrednictwem 
Torunia uzyskała Polska kontakt gospo­
darczy z Fłancłrją, Anglją, Skandynawią 
a nawet Portugalją. Karpackie cisy
dzięki „stosunkom handlowym Torunia 
zyskują łatwy zbyt na rynku angiel­
skim. jako doskonały materjął do łuków.

Zaczynają się, dla coraz bardziej
handlowo rozwijającego się miasta, dni 
odwiedzin królów polskich. '1 tak w zwią 
z ku z zawarciem pokoju polsko - krzy­
żackiego w Kaliszu (1334) bawi przez 
pięć dni w Toruniu król Kazimierz Wiel­
ki, podejmowany przez mistrza Zakonu 
Kóniga i mieszczaństwo toruńskie nader 
uroczyście. Echa tej królewskiej wizyty 
odbiły się nictylko w kronikach, ale ró­
wnież w przebogatych legendach.

Na rycerską sławę Torunia zanoto­
wać należy, że gdy w r. 1361 król duń­
ski Waldemar III chciał na hanzeatów 
nałożyć cła, wówczas Jan Kordclicz,
rajca toruński dowodził posiłkami tego 
miasta w wojnie hanzeatów z królem 
duńskim, zaś rajca toruński Russe zaj­
muje w walce o prawa Hanzy nad Bał­
tykiem miasto Sztokholm. W Hanzie 00 
zostaje Toruń aż do początku wieku
XVlI-go. ’

Handlowo silny i do Polski grawitu­
jący Toruń staje się sola w oku Zako­
nu. Dotychczasowy, względnie po­
prawny stosunek, z powodu ucisku po­
datkowego znajduje się pod znakiem 
z^iytania, do czego w niemałej mierze 
przyczynia się klęska Zakonu pod Grun­
waldem, po której Toruń poddał się kró­
lowi Jagielle. Uroczystości pokojowe na 
toruńskiej Kępie Bazarowej (1411) zys­
kały serca toruńczyków dla Polski.

Chcąc jeszcze bardziej ' wzmocnić 
swe wpływy w  Toruniu, chcąc bezpo­
średnio czuwać nad ruchami krzyżac- 
kiemi buduje Jagiełło po pokoju brze­
skim naprzeciw Toruhia zamek Dybo- 
« o  (1443), o charakterze strażnicy cel­
nej. z której królowie polscy niejedno­
krotnie odbywają uroczyste wjazdy do 
miasta.

Napięcie polityczne i gospodarcze 
pomiędzy Zakonem a Toruniem rośnie 
z roku na rok, doprowadzając w osta­
teczności szlachtę chełmińską do zorga­
nizowania przeciwkrzyżackiego „Zwią­
zku Jaszczurczego", który siłą dalszych

wypadków łączy pod swemi sztandara­
mi 50 miast z Toruniem na czele, przyj­
mując nazwę „Związku Pruskiego".

Krzyżacy, doceniając znaczenie i ej 
organizacji całą silą dążą do jej złama­
nia i zniszczenia. Litanja niecnych czy­
nów. niegodnych rycerzy chrześcijań­
skich, jest wprost odstraszająca. Mimo 
to Związek nie upada na silach a prze­
ciwnie, gdy w r. 1451 wjeżdża do Toru­
nia król Kazimierz Jagiellończyk, To- 
ruńczycy z całą ufnością uciekają się 
pod opiekę Polski. N

O pomoc tę zwracają się oficjalnie w 
r. 1452: delegat Związku Gabrjel Bażeń- 
ski i burmistrz Chełmna, a gdy „Zwią­
zek Pruski" zosta? przez Zakon rozwią­
zany, wybucha w Toruniu przeciw 
Krzyżakom pierwszy jawny bunt. To- 
ruńczyey, wspomogani przez związków 
ców uderzają na mennicę, otaczają za­
mek. Bunt dochodzi do najwyższego 
napięcia w  r."J454, w  którym Toruń w y­
powiada wojnę Zakonowi, a po skutecz­
nym ataku na zamek krzyżacki burzy 
lo siedlisko doszczętnie. Tak oto legła 
warownia, którą Krzyżacy, jako jedną 
/. pierwszych założyli na ziemi polskiej.

POD OPIEKA RZECZYPOSPOLITEJ.
W myśl przyrzeczeń danych „Zwią­

zkowi Pruskiemu" Polska wypowiada 
wojnę Zakonowi a dnia 28 maja 1454 r. 
król wjeżdża do Torunia, by obecnością 
swoją przypieczętować swe obietnice. 
Wojska polskie otaczają Toruń stalą 0- 
pieką, a król w nagrodę wierności ob­
darza miasto kilkunastu wsiami i przy­
wilejami „wolnego i bezpośredniego 
miasta królewskiego w Prusiech Wscho­
dnich".

To doprowadza Zakon do wściekło­
ści, której ujście daje w barbarzyńskieni 
spaleniu jednego z przedmieść Torunia. 
Toruńczycy nie pozostają dłużni, i pu­
szczają z dymem krzyżacki zamek w 
Papowie Tomiskiem. Mimo jednak 
zgiełku walki, mimo hm i pożarów, mi­
mo chorób, które często nawiedzają 
gród nadwiślański, handel jego rozwba 
się nader pomyślnie, a przystanie Wisły 
przyjmują setki statków, berlinek, tra­
tew. ładownych bogatym towarem.

TORUŃ PRZY POLSCE.
W  roku 1466 w sali „Dworu Artusa" 

(gilda toruńska) zawarty zostaje drugi 
pokój toruński. Mistrz krzyżacki, w  stro 
ju żebraczym zaprzysięga przed lega­
tem papieskim i królem Kazimierzem 
wieczysty Pokój. (Mocą traktatu: Pomo­
rze, Malborg, Ziemia Chełmińska. Zie­
mia Michałowska, Ziemia Lubawska, i 
biskupstwo warmińskie zostały przez 
Zakon oddane Polsce. Żałować tylko 
należy że z paszczy, krzyżackiej nie 
wyrwano również Prus Książęcych a 
krzyżaków nie dyslokowano na połud­
niowo wschodnie granice Polski, dając 
im możność walki z Turkami i Tatarami 
z tern zastrzeżeniem, że szeregi Zakonu 
stoją otworem również dla rycerzy pol­
skich.

%

Trzynastoletnia wojna z Zakonem, 
zakończona w  jego kolebce zarejestro­
wała: 18000 spalonych wsi, 1000 zburzo­
nych kościołów, nie licząc 300 tysięcy 
ludzi. A od tego pokoju leczy Toruń swe 
wojenne rany przez 161 lat tak dokład­
nie, że pod koniec XV wieku dochodzi 
do nienotowanego w  historii tego mia­
sta rozkwitu. Rozszerza się handel, bu­
dzi nauka, rosną jak z pod ziemi nowe 
budowle. Tu w roku 1473 przychodzi na 
świat chluba nauki polskiej największy 
syn Torunia Mikołaj Kopernik. Do To­
runia zjeżdża w r. 1494 król Jan Ol­
bracht, by zacieśnić węzły przyjaźni a 
równocześnie obdarzyć miasto nowe- 
mi przywilejami. c

Wieczysty pokój, jaki poprzysięgli 
krzyżacy został jednak przez nich zer­
wany. Mistrz krzyżacki, książę Fryde­
ryk Saski odmawia zjożenia należnego 
królowi polskiemu hołdu. Prowokacja 
ta zmusza króla Olbrachta do przygo­
towania przeciw zdrajcy wyprawy. \Y 
tym celu przybywa (1501) do Torunia a 
zmęczone serce królewskie przestaje 
nagle bić w czasie 'na rad  w  komnacie 
królewskiej, mieszczącej się w ratuszu 
toruńskim. Ciało króla przewieziono do 
Krakowa, serce królewskie spoczęło w 
kościele toruńskim Sw. Jana.

W OPARACH REFORMATORSKICH
Historia się toczy. W  pierwszej po­

łowie XVI wieku handel toruński nieco 
podupada. Zmieniają się również stosun­
ki wewnętrzne miasta. Nad Toruniem 
zwisają pierwsze opary reformatorskich 
nowinek. Nie rozpędza ich przybycie 
króla Zygmunta Starego. Przez lat 200 
ruch reformacyjny znajduje w  Toruniu 
dogodną przystań, nad której zdemon­
towaniem pracują usilnie, sprowadze­
ni do Torunia w r. 1594, Jezuici.

Mimo jednak tych walk społeczno - 
religijnych liczy Toruń na początku 
XVII w. ponad 30 tysięcy mieszkańców. 
Nie przeszkodziła temu rozwojowi sza­
lejąca na zachodzie trzydziestoletnia 
wojna. Dopiero w r. 1629 zjawia się pod 
murarni miasta armja szwedzkiego ge­
nerała Wrangla, której ataki Toruńczy­
cy odpierają z pelnem poświęceniem. Na 
pamiątkę zwycięstwa bije toruńska 
mennica pamiątkowe talary z napisem: 
„Eides et constantia per ignem proba- 
ta" (Wierność i stałość wypróbowane 
przez ogień) 1630. Pod tern hasłem przyj 
mują toruńczycy w r. 1632 króla Wła- - 
dysława IV.

Fale wojen religijnych szaleją jednak' 
dalej a tym razem nie omijają i Toru­
nia. Wspomagani przez desydentów pol­
skich Szwedzi podsuwają się po raz 
drugi pod nmry tego miasta a król 
szwedzki Karol X. Gustaw, zalawszy 
swemi wojskami całą niemal Polskę, 
łatwo otwiera sobie bramy nadwiślań­
skiego grodu. Stary zamek dybowski, 
dźwigający na swych barkach kilka wie 
ków, wysadzony został w powietrze. 
Pod murami zajętego przez Szwedów
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I Torunia zjawia się Sapieha, Czarnecki
t a  wreszcie król Jan Kazimierz, który 
i zmusza wrogów do opuszczenia -miasta 
> (1659). Toruń katolicki i polski odżywa, 
r W  ręce jego wracają zabytki i skarby, 
|  które zabrała niedawno przemoc szwe- 
t dzko - protestancka. W  r. 1677 bawi w 
[ Toruniu 'wraz z rodziną król Jan III So- 
i bieski.

Idzie wiek XVIII, a z nim falc-nie­
s z c z ę ś ć  i dla Polski i dla Torunia. Na 

terenie Europy szaleje wojna północna.
J Mury miasta przygotowują się do obro­

ny. ,W tym też celu przybywa król pol­
ski August II. Niestety mury okazały 

; się zbyt słabemi, by sprostać- armji 
i szwedzkiej Karola XII, który wkroczy- 
; wszy do Torunia rozrzuca fortyfikacje, 

obciąża mieszkańców ciężkicmi kontry1® 
; bucjami, rabuje skarby' — niszczy wszy­

stko z sekciarską zawziętości^: I odtąd 
, idą smutne, ciężkie dni — przemarsz 
f wojsk saskich, polskich, szwedzkich, 
k rosyjskich. Toruń nie może chwycić od- 
| dechu.

W  zubożałem mieście odbywa się 
5 zjazd króla Augusta II z carem Piotrem 
i Wielkim, tu osiada na czas dłuższy, ca- 
j rowa i carewicz Aleksy. To wszystko 
(dusi Toruń. A nadomiar przychodzą za- 
- mieszki wewnętrzne, a wśród nich tra- 
'(.giczne wystąpienie przeciw Jezuitom, 
^zakończone i bolesnym rozdzwiękiem i 
• licznemi ofiarami.

Nie ominęła murów Torunia i w ojna  
[Siedm ioletnia, w  której zresztą Polska 
f nie brała bezpośredniego udziału. — 
II  znów przemarsze wojsk. Rosjanie 
\przez cztery lata gospodarzą w Toru- 
|niu,:jak we własnym kraju (1758—1762). 
i Pod presją Rosji przystępuje Toruń do 
Ikonfederacji desydentów (1767), co 
'sprowadza pod mury miasta konfedera- 
i tów . barskich.i

Nadchodzą chwile smutne. Pierwszy 
; rozbiór Polski. Toruniowi odcięto wszy- 
tstkie dobra i korzystanie z ich docho- 
fdów. Miasto wlecze za sobą ciężkie dni 
tnędzy, liczba mieszkańców spada do 
5570. Mimo to Toruń pozostaje wierny 

(Polsce. Po drugim rozbiorze już tylko 
[przemoc otwiera wrogowi bramy mia­
sta. r f

GDY ZASZUMIAŁY ORŁY V  
' NAPOLEONA.

P od  butem pruskim stracił Toruń 
(swą samodzielność i rozmach. Zeszedł 
l do roli małego miasteczka, oziębił się 
patriotyzm polski. Gdy w roku 1794 nad 

; ciągnęły, pod mury v toruńskie wojska 
, Madalińskiego toruńczycy stanęli w yra­
ź n ie  po stronie Prusaków. Tak samo 
przyjęto armię Dąbrowskiego, mimo iż 

;ziemiaństwo pomorskie wyraźnie sta­
n ę ło  po stronie powstania kościuszkow­
skiego.

W  nagrodę za tę „lojalność" król 
pruski Fryderyk  .Wilhelm II. odebrał 

.Toruniowi wszelkie przywileje, obda­
rzając go w  zamian liczną załogą i pru- 
skiemi koszarami, które nadały miastu 
charakter garnizonowy.

Od zachodu ciągną orły napoleoń­
skie. Już w  roku 1806, po bitwie pod Je­
na, dzięki pomocy szyprów toruńskich*
wkraczają do miasta armje gen. Ney‘a 
i gen. Dąbrowskiego. Pokój w Tylży 
w łącza Toruń w  granice Księstwa W ar­
szawskiego, który nawet przez pewien 
czas (kwiecień 1809) staje się siedzibą 
jego rządu. Toruń otrzymuje kodeks na 
poleoriski i prezydenta mnnicypalności. 
W. Toruniu kwateruje w przemarszu do 
Rosji cesarz Napoleon, a już w grudniu 
tegoż roku pojawiają się nad Wisłą re­
sztki cofającej się armji cesarza Fran­
cuzów. Miasto wpada w ręce Rosjan, 
którzy pozostają w niem do roku 1815. 

POD WŁADZĄ BERLINA.
Kongres Wiedeński oddaje miasto w 

ręce Prusaków, a Wilhelm II zjeżdża da

| Torunia dla odebrania hołdu i celem | głusza sławną mowę germanizatorską, 
| przyłączenia go, wbrew uchwałom Kon i Toruń wierzy, że wyższe —są  wyroki 

gresu. do Prus Zachodnich. Niewola ca­
łą swą silę nakłada na Pomorze swe 
łańcuchy. Ale zahartowana dzielnica nic 
upada. Przeciwnie;' pracuje, oganizuje 
się, podsyca życic narodowe, gospodar­
cze, budn.ic w r. 1853 pomnik swemu 
synowi Kopernikowi, łączy brzegi Wi­
sły mostem żelaznym (1872) a gdy w r.
1894 Wilhelm II na rynku toruńskim wy

sprawiedliwości, niż słowa potomka 
wiarołomnych Krzyżaków. J „

NA OJCZYZNY ŁONO...

Wojna światowa. Ważą. .się losy na­
rodów. Dzień 18 stycznia jest dla .To­
runia dniem radości, triumfu, i nagrody. 
Pruskie żółdactwo opuszcza Pomorze a 
już dnia . 21 stycznia witają Toruńczycy

armję błękitnego generała Hallera.
W  nagrodę za wierność zostaje To­

ruń stolicą drogiego klejnotu Rzeczypo­
spolitej — Pomorza.

Dziś oczy i serce nasze zwracają się 
ku temu miastu, składając hołd Jego 
W iernośei i Stałości przez ogień w y ­
próbowanym.

J. Kan.
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J p o t r ą c a
„A to się  m o ż e  ty lk o  w . P o l s c e  z d a r z y ć ,
[ż — jak d w i e  brzeżne  k l a m r y  lat  t y ­

s i ąca  —
.Test k ró l .  Co z r b n l r  id z ie  -"świat pcidwó- 

. . .•Test c li lon .  co lo te m  wicczno.-e  g w ia z d
polrąca. ‘‘

T tuJ iio. naprawdę. > o wspanialsza 
syntezę poetycką polskiej historii na 
przestrzeni tysiąca lat. a równocześnie 
trudno o bardziej trafne określenie pod­
staw . kasprowiczowskicj poezji, co z u- 
kochania ziemi źródło swe wziąwszy, 
ku niebu na skrzydłach tęsknoty ludz­
kiej ulata. Autor przytoczonego wiersza, 
zgasły niedawno piewca Warszawy, 
Artur Opman. — wyśpiewał w nim nic- 
tylko tonem dumy narodowej i triumfu 
brzmiące „Magnificał“ nad grobem poe­
ty Tatr i Podhala, ale też uchwycił w 
kapitalnym skrócie wizerunek twórczy 
Jana Kasprowicza.

Cóż bowiem stanowi istotę, poezji 
kasprowiczowskiej, jeżeli nie ów orga­
niczny związek między niebem i zie­
mia, między rzeczywistością zmysłową 
i duchową, —  który znalazł swój w y­
raz w gorącem umiłowaniu gleby ojczy­
stej i równoczesnej tęsknocie za ojczy­
zną duszy — absolutem?

Zrozumienie tego związku jest klu­
czem do poezji Kasprowicza, pozwala 
nam zbliżyć się do niego jako do poety 
i, co ważniejsze, jako do człowieka.

Na to ostatnie zwłaszcza położyć 
należy szczególny nacisk, skoro doba 
współczesna, przeżywająca kryzys we 
wszystkich niemal dziedzinach życia, 
oddzieliła iudzi od siebie przepaścią nie 
ufności. Twórczość bowiem Kasprowi­
cza, pomijając jej stronę formalną, któ­
ra może u niektórych, zwłaszcza jeżeli 
idzie o okres ostatni, budzić zastrzeże­
nia, — jest przedewszystkiem ewange­
lia prawd wiecznych i nieodmiennych, 
decydujących o sensie istnienia czło­
wieka. Najważniejszą z nich jest n iew ąt­
pliwie

Prawda o życiu i śmierci.
Już w zaraniu swej twórczości szukał 
Kasprowicz dróg, które doprowadziłaby 
go do jej poznania, Śmierć bowiem była 
dlań pierwszym nadprzepastnym stop­
niem, którego przekroczenie równało się 
rozwiązaniu zagadki bytu nietylko jed­
nostkowego, ale i narodowego.

Jakżeż każdemu, kto odczuł bolesny 
lęk przed tajemnicą śmierci, bliskie są 
z dna duszy buntem rozpaczy wydarte 
słowa kasprowiczowskich „Hymnów". 
O ileż bliższy,znowu stanic się dla nas 
poeta jako człowiek, gdy ogarnie nas 
żarem swego prometejskiego uczucia, 
które — podobnie jak Mickiewiczowi — 
każe mu wadzić się z Bogiem, nie tyle 
jednak o „rząd dusz", ile o doczesną 
rzeczywistość, o nędzę duchową i ma­
terialną ubogiego człowieka, pchającą 
go w odmęt grzechu. Zwraca się Ka­
sprowicz przeciw Bogu nie jako cier­
piący za miljony, ale jako jeden z synów 
szarej rzeczywistości, jako ..jeden z mi­
liona,,. Nic prosi Boga, by wzniósł go

g w i a z

do Siebie i podzielił z poetą swoją w ła­
dzę. ale wzywa go. by zrzucił z Siebie 
„nietykalne blaski" i zszedł z nim mie­
dzy grzesznych i cierpiących". Stań się
— mówił — tak lichy, jak ja, i skulony, 
i doczesności okryty łachmanem, wlecz 
się nieszczęsnym łanem, wlecz się zc 
mną na samotne pola".

Wiersz „Idą baraby", pochodzący z 
ostatniego okresu twórczości, świadczy 
że śamowiedza społeczna poety, mimo 
pozornego ‘ zacieśnienia kręgu zaintere­
sowań światowych, — pozostała nadal 
jednem zc źródeł jego prometejskich ti- 
niesień, wypływających z troski o „do­
czesną rzeczywistość" człowieka.

Jak bowiem trafnie zauważył Wasi­
lewski. Kasprowicz w  drgnieniach swo­
jej duszy nic jest od siebie zależny; to 
nie esteta szukający tanich wzruszeń, 
smakosz coraz rzadszych uciech serca; 
on sercem pracuje na codzień w usłu­
gach ducha ludzkiego, który ma w nim 
swój organ. Stąd też Kasprowicza nie 
można nazwać społecznym w tern zna­
czeniu. aby załatwiał zagadnienia życia 
zbiorowego danego czasu lub miejsca,
— ale.jest ludzki, tak.ludzki, żc aż.nie- 
osobisty. Jego „ja" — to przychodzenie 
do głosu duszy ludzkiej — nigdy mowa 
osobista.

I . t a  właśnie .śamowiedza społeczna, 
pomnożona o cały ciężar- metafizycznej 
zagadki śmierci, jest źródłem konflik­
tów z Bogiem i z  samym sobą..

Ich rozwiązanie dokonało się drogą 
tragicznych zmagań wewnętrznych. Ka­
sprowicz świadomie odgraniczył się od 
wypadków chwili bieżącej, od doraźno- 
ści życia codziennego, stanął ponad 
„prawdą szczegółów", aby zdobyć 
prawdę największą i najważniejszą.

Zacieśnienie węzłów z przyrodą 
Tatr, które stały się jego „światem" (co 
nawet podkreślił w tytule ostatniego 
zbioru swoich wierszy) pozwoliło po­
ecie na uświadomienie sobie swego sto­
sunku do podstawowych zagadnień by­
tu; w  przyrodzie znalazł odbicie tych 
procesów i potwierdzenie tych idej, któ­
re byiy w  nim samym.

Należy bowiem podkreślić, że Ka­
sprowicz, odczuwający przyrodę jak 
człowiek pierwotny: wszystkicmi zmy­
słami i nadzmysłami — nigdy nie pod­
dał się jej prawom całkowicie,' nic za­
tarł własnej, wielowiekową kulturą na­
bytej świadomości torem pędu biolo­
gicznego; będąc sam częścią przyrody, 
posiada świat własny, od reszty natury 
różny, mający własne prawa.

I dzięki tej autonomji nie zatracił się 
w nic], jak inni, ale potrafił wznieść nad­
budowę, która przyrodę uzupełnia, a na­
wet się jej przeciwstawia. Dowodem 
tego jest istotne ujęcie przemian, zacho­
dzących w świecie przyrody. Oto przy­
kład:

 Chodzę 1 patrzę i s łucham —
O jakżeż tu miło!  jak mito! —
J śledzę, czy coś się tu może  
Od kiedyś nie zmieniło?

Nic, jeno w  cli a. c i i przydrożnej  
Zmarł  mój przyjaciel  l eciwy

wiecznosc
ł

T uschły rlwie wierzby przy drodze, 
- strażniczki  wiosennej  niwy".

Śmierć, jak widać, stała się zjawi­
skiem czysto zewnętrznem, które po­
strzegane jako zmiana w przyrodzie, — 
prawem kontrastu potwierdza istnienie, 
nieskończone trwanie życia.

W brew zatem narzucającej się zmy­
słom nictrwałości i zmienności zjawisk, 
będących źródłem cierpienia i strachu 
przed śmiercią, dochodzi Kasprowicz 
do afinnacji życia. W konsekwencji ta­
kiego stanowiska nastąpiło przełamanie 
idei bólu. pojętego jako pierwiastek de­
strukcyjny w życiu i podniesienie go do 
poziomu zasady tworzącej.

Zbliżenie zatem do przyrody pozwo­
liło poecie odnaleźć tę prawdę, która — 
potwierdzając wartość życia doczesne­
go w każdym jego momencie, wiąże je 
równocześnie z życiem kosmicznem i w 
ten sposób legitymuje i uzasadnia sens 
istnienia ludzkiego, 

i jeszcze jedno.
Instynkt biologiczny poety w  zespo­

leniu z przyrodą przemówił w nim gło­
sem tęsknoty nietylko za nieśmiertel­
nością, ale i za Tym, który „nieśmier­
telność tworzy". Nic wystarczyło mu 
znajdujące swe odbicie w  przyrodzie 
wyobrażenie jedności duszy jednost­
kowej z duszą wszechświata, będącego 
wieczną treścią przy równoczesnej od­
mienności fonu. '

Na podłożu tęsknoty za nieśmiertel­
nością zrodziła się w Kasprowiczu choć 
zdobycia pewności, że jedność ta jest 
czcmś rzeczy wistem i „. nieskończenie 
trwałem.

Dojrzenie w  przyrodzie Boga, jako 
początku i pra - przyczyny istnienia 
wszechrzeczy, jako źródła harmotiji i 
wieczystej mądrości, panującej w 
wszcchświecie, stało się dlań tak gorą­
co pożądanem źródłem wiary.'

I odtąd konkretne poczucie aktualnej 
obecności Boga w  każdym momencie, 
w  każdej rzeczy — staje się jednym z 
najbardziej podstawowych rysów twór 
czości Kasprowicza. W  pokorze i skrom 
ności, pomnożonej o caią dumę ze speł­
nionego obowiązku, stwierdza;

„Przestał em wadzić  się z  Bogiem,  
Serdeczne ta były zwady:
Zrodziła je ludzka niedola,
Na  którą n i ema  już rady."

A w  innym wierszu Księgi Ubogich
swoje zwady z Bogiem usprawiedliwia
następująco:

„.„..dzisiaj to widzę,
W patrzeniu już dosyć biegły.
Czego w  zamęci e walki  
Źrenico me  nie  dostrzegły"

Odtąd też religijność Kasprowicza 
cechuje ton niewzruszonej wiary, rów­
noznacznej z ostatecznem przezwycię­
żeniem zwątpienia i poddaniem się woli 
Opatrzności:

, ,W głąb id? może ciemną,
A moż.e nadzwyczaj  jasną...
Po co się pytać,  czy gwiazdy mi zga ­

sną,”—
T.V, czuję, dążysz ze mną." '

Taką wiarę nazywa poeta „ślepotą 
oczu i jasnowidzeniem". Ona jest źró­
dłem moralności i zasad etycznych,
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które głosi jego poezja. P rzy  pomocy 
wiary przezwyciężył w  sobie Kaspro­
wicz pogląd, żę prawem rozwoju jest 
walka o byt i zgodnie z tern wprowa­
dza wolność i twórczość w  miejsce ko­
nieczności. W  tern też znaczeniu rozu­
mieć należy słowa „Księgi Ubogich1*:

. .Swobodna iest  dusza moja,
Nikt jej skrępować nie  zdoła.  
Miłuie-ć ona swe  skrzydła.
Cześć żvwi  dla swego czoła.
Nie władnie  tu żadna potęga 
Nad jej wieczorem, czy ranem.
Sama jest sobie monarchą.
Sama  jest sobie kapłanem."

T e a t r

P“ Andre van Gyseghem. miody 
reżyser londyńskiego Embassy The- 
a tre  w  dzielnicy Swiss Cottage, wy­
brał sie do Rosji Sowieckiei dla stu­
diów nad tamtejsza scena. Pierwotnie 
miał zabawić w Moskwie tylko pare 
tygodni i rzeczywiście wyjechał już 
s tam tąd  do Wiednia, ale zaproszony 
na moskiewska Olimpiadę teatrów  ro­
botniczych. wrócił do bolszewickiej 
stolicy i skorzysta ł z zaproszenia. Do 
Anglji przybył jako pełen entuzjazmu 
zwolennik dzisiejszego teatru rosyj­
skiego.

W  Olimpiadzie owej bra ły  udział 
także zespoły przybyłe z poza Rosji. 
Przedstawienia. prawie wyłącznie 
sztuk bardzo krótkich, trwających o- 
koło dwudziestu minut, odbywały się 
przez cały tydzień jedno za drugiem. 
wypełniając dzień i znaczna cześć no­
cy w ogromnej sali. w której mieściło 
sie niegdyś variete. Gyseghem za ­
chwyca sie inscenizacja i doborem 
sztuk, nie w ym agających prawie ża d ­
nej inscenizacji i nada.iacvch sie do 
gran ia  gdziekolwiek — po szkołach, 
po czytelniach, pod bramami fabryk. 
Niektóre napisane sa wcale zręcznie. 
Na gre robotników - aktorów  zapa­
truje sie jednak d. Gyseghem dość 
krytycznie.

P
«  rzerost gruczołu tarczykowego 

czyli tzw. wole jest chorobą, pojawia­
jącą się obecnie znacznie częściej, i to 
nietylko w tycli okolicach, gdzie wy­
stępowała niemal stale, lecz i tam, 
gdzie wypadki zachorowania bywały 
dotąd bardzo rzadkie. Również i w 
Polsce stwierdzają lekarze znaczny  
w zrost wypadków tej choroby u dzieci 
szkolnych.

Jakie są przyczyny powstawania 
wola, —  nad tem zagadnieniem łamią 
sobie głowy uczeni od długiego czasu, 
— niestety dotychczas bezskutecznie.

Najczęściej i od najdawniejszych 
czasów, — bo jeszcze w  starożytno­
ści, —- wysuwaną była teoria, iż cbo- 
rcbe te powoduje woda, używana do 
picia.

Ostatnie badania przeprowadzone 
przez uczonych, Pfaundlera i Repina, 
zdaja  się wskazywać na  to, że teorja 
powyższa znajduje poniekąd swe uza­
sadnienie. Przedewszystkiem badacza 
uderzyć musi jeden fakt, że mianowi­
cie choroba ta występuję najsilniej 
wśród ludności zamieszkałej wśród 
gór, a  wiec: w Szwajcarii, Tyrolu. 
Styrji, dalej w T atrach  i na  P o d k a r­
paciu, na Bałkanach, w Himalajach, 
n a  Kaukazie, Uralu, w górach Afryki

Zawarł w  nich poeta niemal cały 
swój dorobek' duchowy, który charak­
teryzuje poczucie siły i odporności wo­
bec narzucającej się chwili. Uznaje w 
życiu równorzędność dobra i zfa. Ale 
nawet w chwili najsroższych udręczeń 
stawia nakaz oporu — w  clmili naj­
większego zwątpienia i relatywizmu 
zdobywa się na myśl, że „może zło 
się przesili".-'

Wartość takiej postawy potwier­
dziła próba wielkiej wojny. W  jej łunie 
zarysow-al się wyraźnie profil duchowy

O wiele lepiej w p a d ł  jego sad o 
zwyczajnym teatrze. Jest to ulubiona 
rozrywka bolszewików. W  Charkowie 
.iest obecnie 9 teatrów, a w  najbliż­
szym czasie otworzą trzv  nowe. — 
W szystkie  zaś te przybytki sztuki 
proletariackie! sa zatłoczone. P rzy b y ­
szowi z Londynu zdarzało sie często 
odchodzić od kasv. To ten lub ów 
związek zawodowy czv grupa robot­
nicza zakupiła przedstawienie dla 
swych członków'’.

Miedzy widzami panuje dyscypli­
na. Anglika zdziwiło, że na sali nie­
woliło palić i że p rzy  podniesionej k u r ­
tynie nikogo nie wpuszczała na sale. 
Zauważył również obfite zaopatrzenie 
bufetów i wielka liczbę posilających 
sie w czasie antraktów. Jakkolwiek 
napro&no ogladał sie za  wieczorne­
mu strojami, zauważył, że publiczność 
sowiecka ubiera sie do teatru  s ta ran ­
niej. niż na codzień. i wogóle odwie­
dza go poniekąd w odświętnym na- 
stro.iu.

W szystkie  eksperymentu konstruk­
cyjne. kubistyczne itp. zarzucono. — 
wracaiac do systemu realistycznego, 
zredukowanego jednak do najniezbęd­
niejszych' i najprostszych szczegółów. 
Skąpe dekoracje uzupełnia sie często 
umiejętnie stosowanem użyciem kine­
matografu. a nawet poprostu latarni 
magicznej. Umożliwia to błyskawicz­
na zmianę tła. obrazy zaś  bywała bar-

i Ameryki. Co więcej, stwierdzonem 
zostało, że ludzie zupełnie zdrowi, przy 
byli świeżo do okolic, gdzie w'ole n a ­
gminnie panują, zapadali łatwo na te 
chorobę. I naodw rót: chorzy, dotknię­
ci ta chorobą, w sk azu ją  znaczną po­
prawy, a  naw et zupełne wyleczenie, 
skoro przesiedla sie w okolice wolne 
od tej epidemii'. »

Otóż wredle teorii Pfundlera i Re- 
pitia w; krajach’ alpejskich’ znajdują sie 
pewne rodzaje skal, obfitujących w 
rad i zdolnych go emanować. W  ra ­
chubę wchodzi tu przedewszystkiem 
granit i gnais. — przyczcm młodsze 
skały  wybuchowe sa w rad bogatsze, 
aniżeli formacje geologicznie starsze. 
A właśnie okolice młodszych skał wy­
buchowych w ykazują  silniejsze natę­
żenie tej choroby.

Z drugiej zaś strony stwierdzonem 
zostało, że okolice pustynne. wvdm v 
piaszczyste, torfowiska i ziemie nróch 
nicowc nie emanują zupełnie radu. a 
chorobą wola iest w tych okolicach 
zupełnie nieznana.

Wedle teorii Repina ciała promie­
niotwórcze i ich emanac.ie przedostają 
sie z owych formacyj skalnych do źró 
deł i wód, których picie wywołuje 
nadmierny rozrost gruczołu tarczy­
kowego. Na poparcie tej teorji przv-

Kasprowicza, poety dbającego w  chwi- | 
lach dla narodu najcięższych o skarby ! 
najcenniejsze: duchowe.

Tę właśnie wartość uwyraźnił Leo­
pold Staff, mówiąc o Kasprowiczu. •

-Runęła  góra, runął  dąb —
Dąb twardy,  góra wzniosła!
O świat  s i ę  pogłębi ła głąb,
A wzwyż wyżyna wzrosła.
Z a wa r ły  ?ię api żowe  drzwi.
Zapadły wieczne wrota.
A śni iorć  ni szcząca ż y w o t  dni  
Z w i ę k s z y ł a  skarb ż ywota"

Władysław Pańczak (Lwów) 
-O —

dzo efektowne. System taki umożli­
wia szybkie tempo mimo licznych 
zmian dekoracji.

Z apytany  podczas wywiadu. czv 
wszystkie sztuki sa propagandowe, p. 
Gyseghem odpowiedział bez nam vslu: 
..Mnie] wiece! wszystkie'*. Niema w 
Rośli obecnie sztuk, dziejących sie w 
niebolszewickiei przeszłości (chyba 
tendencyjnie przerobione, iak zrobio­
no np. z „Hamletem**). D ram aturgo­
wie przenoszą na scene otaczaiaca rze 
czywistość. naturalnie oświetlona zgo­
dnie z ideami bolszewickiemu i bezpo- 
ś/edniemi dążnościami rządu. P rzew i­
jają sic przed oczyma zatargi robot­
ników z kierownikami fabryk, wysiłki 
kolektywizacji gospodarstwa wiejskie­
go. problemy producii masowej itp.

P. Gyseghem twierdził, że odbiia 
sie to na wartości sztuki w o wiele 
mniejszym stopniu, niżby można sie 
spodziewać. Pew na iednostainość w y­
nagradza aktualność, zbliżaiaca widza 
ku postaciom i problemom.

Robiący wywiad dziennikarz miaf 
widocznie pewne wątpliwości, bo spy­
tał nagle p. Gyseghema: „No. a czy 
niema tam miejsca na taka sztukę, nie 
m ająca nic wspólnego z propagandą, 
iak np. „Romeo i Julja*'? Lecz entuz­
ja s ta  bolszewickiego teatru odparł: 
„Romeo i Julia" byłby daleko lepsza 
sztuka, gdyby rzecz działa sie za  na­
szych czasów w  Manchester, a prze-

p rzy tacza  ponadto fakt, że taka  woda, 
pochodząca ze źródeł radioaktywnych, 
po przegotowaniu traci zupełnie zdol­
ność wywoływania wola. Gotowanie 
bowiem usuwa z niej emanacje ciał 
promieniotwórczych.

Dotychczasowe wyniki badań w 
tym kierunku nie dają jeszcze zupeł­
nie pewnej podstawy do wydania 
ostatecznego sądu co do słuszności i 
trafności tej teorji, — > k tóra  jednak 
jedna sobie coraz więcej zwolenni­
ków, dając jasne i racjonalne wytło- 
maczenie tak charak terystycznego 
rozmieszczenia głównych" ognisk tej 
choroby. Pozwala nam też ta teorja 
znaleźć pewne środki zapobiegawcze. 
A więc s tarać się trzeba przedewszyst 
kiem o możliwe odsunięcie ludności od 
bezpośredniego szkodliwego działa­
nia ciał promieniotwórczych.

Do tego celu zmierza: picie wody 
tylko przegotowane!, dalej budowanie 
mieszkań piętrowych, o betonowych 
sklepieniach i piwnicach, u trudniają­
cych dostęp tych" emanacyj. Innemi 
słowy w miarę postępu kultury w oko­
licach dotknięt3'ch wolem liczyć się 
można ze stopniowo malejącem na­
tężeniem tej choroby.

(R)
- o —

| szkoda, dzieląca kochanków, stanowi- 
! lo coś innego, niż niezrozumiała dzi­

siaj nieprzyjaźń rodów. Romeo mógł­
by np. nie mieć możności utrzym ania’ 
żom r. albo Julia być nauczycielka, któ 
rei w razie wyjścia zam aż groziłaby 
u tra ta  posady.

Dużo w relacji p. Gyseghema nate- 
źv  włożyć na karb  zapału, jaki wzbu­
dził w  nim widok czegoś odrębnego 
zupełnie od rzeczy znanych. Nie ule­
ga jednak wątpliwości, że wielkie tra­
dycje rosyjskiego teatru  z czasów car­
skich nie zaginęły i sa  do dziś dnia 
podstawa scenv sowieckiej. W . T .

9 *  •

S z t u k a  p l a s t y c z n a
O wiele gorzej p rzedstaw ia się 

sztuka plastyczna. W  Moskwie o tw ar - '  
to niedawno dwie w s t a w ,  impomi- 
iace głównie ogromem. W  Jednej z '  
nich wzięło udział 800 artystów. k tó - 
rzy wzięli sobie za cel gloryfikację, 
czerwonej armii. Druga, złożona Z. 
3500 obrazów i rzeźb, m a  dawać prze--, 
glad rozwoju sztuki sowieckiei w  cią- ' 
gu lat piętnastu. ’• t \

Tendencja objawia sie w  piśmie,, 
iakie uczestnicy pierwszej z w s t a w ; 
w s to s o w a l i  zbiorowo do kom isarza] 
wojny W oroszyłowa. C zy tam y tam :

Nie mogę  uznać dzlęł  ekspres jon lz - , 
mu. kubizmu, futuryzmu i innych. Iz- : 
m ć w  za na i wyższą  formę geniusza ar- 
tstyeznego.  Nie rozumiem ich I nL» 
znajduję w  nich przyjemności .

Jedna z recenzyj z tej w y s taw y  > 
miafa znam ienny tvtul: „Pędzel a r ty - j  
s tv  — bronią wojenną1*.

Jak  ściśle łączy sie twórczość m a- ,  
larzy i rzeźbiarzy'’ sowieckich z b ieżą-; 
cemi prądami" politycznemi, w idać Z 
faktu, że w licznych dziełach’, osntf-j 
tych" na walce o władze, nie ukazuje ' 
sie zupełnie Trocki.

Zdaje sie, że ar tyśc i  sowieccy kie- i  
rują sie wskazaniami przywódców. —  
Lenin powiedział bv? swego czasu:

My artyści,  pra.gniemy dziełami na-  
szemi strzelać do k la sowego  nieprzyja­
ciela tak, iak strzelal i  j będa strzelali  
żołnierze Czerwonej Armii. . .  Nauczyłeś  
Pas sztuki walki ,  sztuki  klasowej .

To też na w ystaw ach  m osk iew -i 
skich’ przykłady  potępionych kieruri-, 
ków sa bardzo nieliczne. Nie "dość na; 
tem, umieszczono je osobno i zaopa­
trzono w  tablice z p o w ż s z y m  cyta­
tem —= jakby dla zaznaczenia, że ża-_ 
den prawowierny bolszewik nie powi­
nien rozkoszować się niemi.

Stalin zwrócił sie znowtt swego 
czasu do plastyków sowieckich z wez-' 
wanicm. aby  stworzyli „realizm socja­
listyczny". Prawdopodobnie apel jego 
podziałał zbyt silnie. W zięto go do-1 
słownie. Portre ty , sceny obozowe i 
wojenne m ają w yraźny  charak ter fo­
tograficzny.

Często ma sie wrażenie, że sztuka 
plastyczna rosyjska przeżyw a ponow­
nie swe dzieciństwo. Swego czasu ma­
larze ikon w rodzaju tego, którego' 
wprowadził Mereżkowski w „Leonar­
dzie da Vinci‘‘ twardo stali przy trą-] 
dycy.inych metodach, reprodukując z  
wytrwałością godną lepszej sprawy, 
parę typów. Coś podobnego widzi się 
i na moskiewskich wystawach. W  sce­
nach" zbiorowych jedna twarz prawie 
nie różni sie od drugiej. Komisarz jest 
podobny do komisarza, robotnik do 
robotnika, białogwardiejec do biało- 
gwardiejca, 1

W ykonanie pozostawia dużo do ży  
czcnia. W idać pośpiech i niedbalstwo, 
brak  śmielszych efektów świetlnych’. 
W szystko iest szare, jak bolszewicka 
rzeczywistość.

Nad sztuka sowiecka z a d a ż y l  — 
afisz propagandowy. Stąd rysunki sto­
ją stanowczo wyżej od malowideł,

Jan Szarzyński.

d zisiejsza  szfnlca sewleeLa

W . ! y wr’ e m a n a c y j  r a
na p o w s t a w a n i e  w o la

d o w y e L
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PGgranieza są zawsze niebezpiecznie...
W nazyw aniu  Dalmacji ..pertą 

, Jugosławii" niema ani cienia p rzesa­
dy. Kraj ten bowiem posiadający tv!e 
i tak różnorodnycli natura lnych de­
koracji może zupctnic śmiało współ­
zawodniczyć z okrzyczanem  Cote 
d‘Azur, czy  słynncni Lido. Ale równo- 

, cześnie ta Dalm acja jest dla J u g o ­
sławii mieiscem bodajże bardziej nie- 
bezpicczncm, niż zapomniane już nie­
mal dziś, a leżące na ziemiach k ró ­
lestwa SFIS - Sarajewo.

Kiedy bowiem czy ta  sic rozmaite 
„Popolo dTtalja'*. czy ..Corricre de la 
S e r ra“, może w ydaw ać sic, że w Dal­
macji toczą sic nieustanne walki oręż­
ne pomiędzy włoską ludnością za ­
mieszkująca ten kraj, a przedstawi 
cielami ciemiężącej w ładzy jugn- 
sławianskiej. Spraw a „włoskiej" Dal­
macji nie schodzi ze szpalt faszystow ­
skich dzienników i czasopism, wedle 
k tórych  tam te jsza  ludność cierpi ka- 

1 tusze niemniejszc od tych, jakie po- 
i nosili pierwsi chrześcijanie w perono­
wym Rzymie.

—  „Słoneczna Dalmacja, kra.i czv- 
j Sto włoski musi wrócić do królestwa 
Italii '1 —  oto hasło rozbrzmiewające 
co raz  częściej. Narazić walka jaką 
toczą faszystowskie W łochy o Dal­
mację polega na otaczaniu przcciwni- 

! ka  swymi sojusznikami: W ęgram i
, (maiacemi zc wszystkimi sąsiadami 
i naprężone *' stosunki polityczne od 
. czasu trak ta tu  w Trianon) i Buł­
garią , idącemi chętnie pod batu tą  dy- 

i rygentów  z Rzymu. Na terenie sa- 
i m ym  W łoch istnieje natom iast  szereg 
i wielkich stowarzyszeń patrio tycznych  
. z wysokimi urzędnikami i dostojni- 
' kami faszystowskimi na czclc, mające 
; z a  zadanie szerzenie p ropagandy za 
| przyłączeniem  do Włoch Dalmacji, 
i S tow arzyszen ia  te między innemi or- 
f ganizują przedstaw ienia teatralne,
! lub żywe obrazy  malujące straszliwa 
1 niedole rodaków jęczących pod ja rz ­

mem słowiańskich „barbarzyńców ’* 
(fakt!).

Zresztą  w jakimże kierunku mo- 
; g łąby się zwrócić imperialistyczna 
1 ekspansja W łoch Mussoiinicgo, jak 
właśnie nie w kierunku Jugosławii 

; i jej D alm acji? ,Tej Dalmacji, o której
■ narodow y wieszcz Gabriele D ‘Annun- 
zio wołał, że musi być przyłączona do

t macierzy.
Jednym  z najłatwiejszych punktów

■ ’do zwrócenia zapędów imperialistycz­
nych i w g r y w a n i a  pseudo - p a t r io ­
tycznych  haseł wygodnych dla lubują­
cych się we wszystkich, teatralnych 
akcesoriach Włochów była Dalmacja.

! Na nią to został o tw arty  huraganow y 
ogień, narazić  icszcze nic dział a r ty -  

lleryjskich, ale wszystkich  gazet i m ie­
sięczników włoskich, .<.< krzyczących i 
plujących przeciwko wszystkiemu co 

! jugosłowiańskie.
Jedna  rzecz jest w tern całcrn z a ­

gadnieniu zastanaw iająca, to fakt, iż 
! do czasu wojny światowej W łochy 

nigdy nic zajm owały się ruchem nie­
podległościowym austriackiej podów- 

I czas Dalmacji. Dopiero po jej ukori- 
j czeniu, w czasie podpisywania tajne- 
: gp paktu aliantów w  Londynie (1918 
; r.) kw estja  Dalmacji zosta ła  wysunię­

ta  przez W łochy po raz pierwszy.
W  Dalmacji, k tórą przebiegam 

wzdłuż A dria tyku od Dubroynika aż 
; po Susak  —  jugosłowiańską część 
!' F iume — czynię rozpaczliwe poszuki- 
‘ wania krw aw ych walk włoskiej irre- 

denty, godne notatnika reportera. —

Skoro widzę wszędzie spokój zaczy ­
nam szukać w wąskich zaułkach, czy 
zacisznych przystaniach Splitu. Ma- 
karska. Dubroynika, Spsaka, Iiwarn. 
czy Dubroynika — melodyjnych dźwie 
ków mowy włoskiej.

Jed y n y  raz udało mi się słyszeć 
mowę włoska w zacisznej re s tau racy j­
ce, schowanej w załomach murów 
starych domów Splitu. P a ra  małżeń­
ska z Bcdeekerciu i „Kodakiem" w 
rękach rozmawiała z sobą no włosku, 
lecz w pewnei chwili doznałem s trasz ­
liwego zawodu... przeszli bowiem, wi­
dząc iż słucham ich rozmowy, na g a r ­
dłową angielszczyznę...

Nic moKna znowu twierdzić, jak 
to czynią skrajnie szowinistycznie na­
stawieni Serbowie, iż Włochów na te ­
renie Jugosławii niema zupełnie. W e ­
dle bowiem oficjalnych s ta ty s tyk  ju­
gosłowiańskich na terenie Dalmacu 
zamieszkuje obecnie 4900 Włochów, 
co wobec ogólnej liczby 764.699 mie­
szkańców stanowi zaledwie 0,64 proc. 
Z drugiej zaś s treny  nic może więc 
być m ow y o jakichś walkach daima- 
tyńskic.i ludności włoskiej przeciwko 
tyranom  słowiańskim.

Pomiędzy s ta tystykam i włoskicnii 
podawanemi z rozmaitych okazji za ­
chodzą hardzo duże nawet sprzeczno­
ści, pozwalające mniemać, iż nic od­
powiadała one zbytnio prawdzie Jed ­
ne z  nich stw ierdzają obecność 11 ty ­
sięcy Włochów w Dalmacji, inne 14 tv 
sięcy, a k tó ryś  wreszcie z „odweto­
wych" p isarzy  włoskich pisze o 16 ty ­
siącach. Jcdnem  słowem zachodzi w 
tem wszystkicm jakieś wielkie niepo­
rozumienie, które w sumie potwierdza 
prawdziwość s ta tys tyk  jugosłowiań­
skich. 1 '

- t t
Włosi opierają swe roszczenia do 

pięknej Dalmacji na  rozrzuconych po 
całcrn wybrzeżu pomnikach kultury 
weneckiej, s tw ierdzających zależność 
i silne wpływy pod jakiem} ongiś zn a j­
dowały się to ziemie. Tu niewątpliwie 
jest pewna słuszność, ale nie w zupeł­
ności.

Państwo illiryjskic bowiem zostało 
podbite przez Rzym . W  Dalmacji jed­
nakże nic nic zmieniono, nie narzuca­
jąc naw et języka, k tó ry  pozostał n a ­
dal illiryjskirn. Cezarowie bywali tu 
często na tem, jakżeż odmiennem w y­
brzeżu A driatyku. Ale specjalnie opie­
ka o tacza Dalmację pochodzący z tych 
ziem Dioclecian, wznosząc świątynie 
i pałace.

Później następuje szereg długich i 
wyczerpujących wojen z nrleźdzeam i 
rzymskimi, które zakończone zostały  
przez ces. Augusta wysłaniem siedmiu 
legionów przeciwko bitnym Dalma- 
tom, rozbijając w pył w szystkie  n a ­
dzieje i m arzenia o wolności.

Picć ciężkich i długich wieków trw a­
ła niewola rzymska., która jednakże 
nic zdołała zniszczyć, ani z a s y m i l o ­
wać potomków llliryków, ciążących 
raczej ku Grecji, niż ku Rzymowi. Tu 
bowiem ścierały sic a wph’\vv sztuki 
i kultury greckiej z rzymska, dzięki 
którym Dalmacja zyskała szereg 
wsnauiałych budowli.

Wieki późniejsze — to czas burz, 
które jedne za drugicmi przechodziły 
nad Pałkaiiem i słoneczna Dalmacją, 
należąca do Cesarstw a Wschodniego. 
W  VII wieku nowa fala barbarzyńców 
zapędza w tc kraje Słowian. Wreszcie 
Dalmacja i jej ludność pochodzenia 
illyry.iskn - słowiańskiego oddzielają 
się od Rzypui. jego kultury i religii. 
S taje się teren walk religijnych, zno­
wu jako ziemia ścierających się wpły­
wów Zachodu — Rzymu i wschodnie­
go Bizancjum.

W  1107 jeden z dożów weneckich 
— potęgi wyrosłej nad Adriatykiem- 
Ordelafo, obok innych tytułów zaczy ­
na nazyw ać sie Dnx Croatiac ct Dal- 
matiac. Potem  wielki dożą Pic tro  11 
Orseolo dokonuje triumfalnego wja­
zdu do Dalmacji, przyjmującej go z 
zadowoleniem, lako przedstawiciela 
władzy, zdolnej uśm ierzyć waśnie 
drobn.ych książąt feudalnych o wła­
dzę.

Krok ten pociągnął za sobą długie, 
t rzy  wiekowe wojny pomiędzy W en e­
cją a Węgrami, roszczącymi sobie 
prawa do Dalmacji, po poddaniu .się 
ich opiece książąt kroackich. W ęgry  
w alczyły , o wolny dostęp dla swych 
południowych ziem do morza, toteż 
toczone przez długi czas walki, p rze­
chylały  raz na jedną raz na drugą 
stronę szale zwycięstwa. Walki toczy­
ły się głównie wokół m iasta Zara, — 
stolicy Dalmacji, osicmriastokrotnie 
zdobywanej przez W enecję i odbiera­
nej przez W ęgry . W reszcie w 1381 r. 
zostaje zaw arty  pokój, p rzyznający  
Dalmację W ęgrom , w raz  z wszystkie­
mu prawami. Dopiero po półtorawicko- 
wc.i przerwie W enecja  ponownie wkra 
cza na te ziemię, jako niepodzielna 
władczyni.

W  tym  to okresie czasu, a szcze­
gólnie w XV i XVI wieku zaczyna sie

rozwijać literatura słowiańska, wzbo­
gacająca ,ięzvk i rozpowszechniająca 
jego użycie. Rozwijała się w tym cza ­
sie sztuki piękne i architektura.):

W  XVIII wieku przychodzi w ca- 
łem społeczeństwie dalm atynskim  zro­
zumienie konieczności połączenia sie 
z swymi braćmi: Serbami i Krostami. 
Temu jednakże sprzeciwia się nowa 
potęga w yrasta jąca  na Bałkanie, — 
Austria, popierająca rozmaite ruchy 
narodowościowe tylko w tyni w ypad­
ku, o ile chodziło o rozbicie jakiegoś 
państwa.

4 Wiedeń sprzeciwia sie połączeniu 
Dalmacji z Kroacją. podsycając b ar­
dzo skądinąd nikły ruch irredenty 
wfoskiei. Zawieruchą spowodowana w 
caic.i Lumpie- s tw arza  efem eryde: 
księstwo Illiryskie. Kongres wiedeński 
jest epilogiem tego księstwa, które po­
dobnie .iak tyle innych zniknęło z k a r ­
ty  Europy, tworzonej czynem Napole­
ona, wyrąbanej bagnetam i jego wojsk. 
Dalmacją obok Kroacjj s taje sie p ro ­
wincją austriacka.

W ojpa  światowa zastaje Dalmację 
po ' ! -mmem austrjackicm. które ry ­
chło zostaje  stracone i dalm atyńcy  
wraz z serbami i kroatam i walczą 
o wielka wspólna ojczyznę — Jugosła­
wie. Niestety nie całe pobrzeże dal- 
m atyńskie zostaje przyłączone do 
ziem słowiańskich, cześć bowiem wraz 
z stolica Z ara trak ta tem  w Rapallo zo­
staje przv Włochach.

Dziś tc ziemie czysto słowiańskie, 
które pomimo tylu burz - i nawałnic, 
jakie nad niemi przeszły, pozostały  
nadal przy  mowie i kulturze swych oj­
ców. — stanowią owoc pożądany dla 
imperialistów włoskich, k tórzy  pomi­
mo zapewnień i najrozm aitszych t rak ­
tatów i Paktów, niczcm się nie różnią 
od rzymskich cezarów, czy  włoskich 
dożow.
... Dalmacja, o której P e tra rk a  pisał, 
że m a inne słonce, jej m ieszkańcy żv> 
ją inaczej od włoebów, z którymi łą­
czy ich tylko wspólne morze, rozdzie­
lające jednakże ich podobnie jak  Alpv 
oddzielają W łochy od Niemiec, czy od 
FTancji, — musi pozostać iugosłowiań 
ską, bo tego pomijając inne względy 
w ym aga interes światowego pokoju.

Pogranicze ciągnacą,sie  od .Susaku  
jest bardzo niebezpiecznym pasem 
Europy, leżącym zby t blisko S ara je ­
wa, aby ich m ieszkańcy mogli o niem 
zapomnieć. O tem przedewszystkiem 
powinni pamiętać włosi, piszący i z a ­
łamujący ręce z rozpaczy nad D alm a­
cją, „jęczącą pod jarzm em  barbarzyń­
ców słowiańskich".

J. R adzim ińsk i (Lw ów ).

Z s w i a t a  L
Zygmun} Nowakowski :  „Książka * a .

saleii1', (Księgarnia * „Nauka i sztuka"  
Kraków, O n a  zt 3.50).

Zbiór błyskot l iwych,  ciętych f el ieto­
nów na przeróżne tematy,  zarówno spo ­
łeczne, jak polityczne,  l i terackie i lokal ­
ne krakowskie.

Przedziwna lekkość stylu,  bystrość ob 
serwacji ,  n iewymuszony zdrowy humor,  
— to są charakterystyczne cechy talentu 
tego doskonałego pisarza — fel ietonisty,  
jednające mu tys iące czytelników.

Hównoeznśnie jednak potrafi Nowa­
kowski  zdobyć się na najczulszy Pryzm,  
poruszyć najczulsze struny naszego ser­
ca. — czy t. > pisząc o mizernej wiejskiej  
szkółce ( . .Dokarmianie wiosny"),  czy n 
naszych chłopach — emigrantach („Z u- 
wag  pisarza gminnego"),  czy o dręczeniu 
zwierząt  (. .Bracia Konie"). t

Zbiorek otwiera kapitalny „Tajfun",  
w którym autor poddaje nies łychanie o- 
strej i zjadliwej krytyce sprawę reformy,  
a w{jłści\vje zniesienia ąut jnomj i  n a s z y c h  
uniwersytetów. '  Mówiąc o wpływie,  jak' 
zaw irowa ło  sobie ministerstwo przy no ­
minacji  profesorów, wyraża obawę,  że 

„nowi profesorzy a'# będą się cieszyli

„zaufaniem i szacunkiem młodzieży.  Nie  
„trzeba się w  tem bynajmniej  dopatry-  
„wać jakiegoś smutnego refleksu czasów  
„niewoli .  Ale młodzież jest  nieufna i m a  
„nosa w  tych sprawach.. ."

„Z profesora czy rektora rob' się 
„przeciętnego urzędnika,  czyli człowieka,  
„który 'nie wic dn ia  ani godziny.. .  Za- 
,,miast  być reprezentantem uninwersytetu  
,,— staje się rzemś w  rodzaju 'oficera 
„łącznikowego z przydziałem na trzy 
„lata. Jest mężem zaufania ministra.. .  
„Ale i ministrowie,  zmieniają  s ię od 
„czasu do czasu.  Nawet  przy obecnej,  
„absolutnej stabilizacji  zdarza się co 
„kilka tygodni,  że np. minister  reform 
„rolnrch dzięki wszechstronnemu uzd.ii- 
„nieniu zostaje  ministrem skarbu, mi-  
„nister sprawek nwnętrznych ministrem  
„jakichkolwiek innych spraw i tri., iU  
„zależn ’0 od lego c j  wakuje.  Prawdnp.-.-

dobnie razem ze zmianą w min.  nświa-  
„ty musiałaby nastąpić zrrpaha rektora,  
„ponieważ każdy minister będzie chciał  
„mieć w każdym uniwersytecie  pod rę- 
,,ką swojego czlowijka.  ; Ileż to ruchu  
„zapowiada sięl..."

Poponuje tedy Nowakowski  przeprowa-

§ ią  z
dzanie wszystki ch reform na wszystKch  
możl iwych polach jednego dnia,  ryczałtem 
en gros... .Tak cyklon na Kubie... Tak 
tajfun u brzegów Taponji...

W  przedmowie  nazywa  Nowakowski  
sw ą  „książkę zażaleń" — czkawką dzie­
jów i senn ik iem arabskim,  tem aktua l­
niejszym, że chwi lowo  odnosimy wraże­
nie. jakoby wszystko śni ło się nam tylko.  
A jednak to awantury  arabskie,  to jawa  
najprawdziwsza.

I to właśni e dodaje wartości  tej ks iąż­
ce, będącej cennym, a jakże charaktery­
stycznym dokumentem chwil i !

Stan. Marjan Szuparski:  Źćtki tw i jej 
zabytki  historyczne (Żółkiew 1933, nakla 
dcm autora).

Zwięzły przewodnik po Żółkwi,  zar 
wierający zarówno szkic historyczny t-TO 
mego  miasta,  jak i szczegółowy,  sumien­
ny opis wszystkich jego zabytków,  ze 
szczegńhiem uwzględnieni em pięknego ko­
ścioła parafjalnego-

Broszurka ta oddać może duże usługi  
wszystkim zwiedzającym to n m s to ,  tak 
ściśle gwiązane z historją rodu Żółkiew­
skich i Sobieskich.  (kr.)
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W alk a ż rdzewieniem żefaza i gniciem drzewa
M atcr ia ły  budowlane oraz używ a­

ne do rozmaitego rodzaju konstrukcii 
podzielić m ożna na trzy  zasadnicze 
grupy: drzewo, kamienie i metale.
W szystk ie  one posiadała z punktu wi­
dzenia te zła stronę, żc nic sa wiecz­
ne. Drzewo gnije, kamień wietrzeje 
a żelazo z jada rdza. Tc szkodliwe z ja ­
wiska sprawiają człowiekowi bardzo 
wicie kłopotów i to kłopotów, które 
kosztują duże sumy złota. Troska w y­
nikająca z faktów, że nasze budowle i 
machiny, nasze dzieła sztuki niszcze­
ją, połączoną ze świadomością o do­
tychczasowym marnotrawstwie w 
gospodarowauiu teuii surowcami, 
zm usza nas do coraz bardziej inten­
sywnej walki w pierwszym rzedzie z 
korrozja  żelaza i drzewa (to znaczy  z 
rdza żelaza i gniciem drzewa). Ka­
mień bowiem jeżeli żyw ot jego mie­
rzyć bodziemy długością żywota ludz­
kiego, uważać możemy za długowieczny 
i liicwymagający tak starannej kon­
serwacji. jak żelazo i drzewo. Ale i w 
tej grupie m ater ia łów  budowlanych 
pewne ich gatunki wymaga.ia specjal­
nej opieki.

W alka z korrozja dwóch podsta­
wowych m ater ia łów  budowlanych: 
żelaza i drzewa, troska o ich konser­
wację interesuje i zajmuje o wiele 
szersze m asy  ludzi, jest o wiele pow­
szechniejsza, aniżeli trudności tech­
niczne zw iązane z produkcja tych 
materiałów , (idy bowiem kwestie 
zw iązane z fabrykacja np. stali inte­
resują bezpośrednio tylko m etalur­
gów, to kwestia rdzewienia tej stali 
interesuje sic kolej, m arynarka ,  acro- 
nautyka, interesuje sic nia właściciel 
auta, motocyklu czy też roweru. W ie­
dza bowiem oni, żc brak opieki nad 
tenii przedmiotami skróci okres ich 
używalności, pozbawiając właściciela 
czy to korzyści m ateria lnych, czy 
przyjemności. Wiedza oni również 
wszyscy dobrze, żc walka z korrozja 
kosztuje, żc czyszczenie przedmiotów 
rdzewiejących pochłania liictylko pie­
niądze, ale i czas.

S tr a ty  pieniężne, wynikające wsku­
tek rdzew ien ia 'konstrukcji  żelaznych, 
obliczone w odniesieniu do ilości że­
laza na ca łym  święcie, w yrażają  się 
olbrzymiemi cyfram i: obliczają je na 
kwotę 10-ciu miljardów m arek rocz­
nie! W edług obliczeń niemieckich, z 
milionów ton żelaza w yprodukow ane­
go na całym święcie począwszy od 
roku 1766’, nie mniej jak 718 milionów 
ton uległo zniszczeniu wskutek rdze­
wienia. Obecnie rdza z jada rocznic na 
ca łym  święcie około 22  miljonów ton 
żelaza, co równa sic rocznej, ca łkow i­
tej produkccji przemysłu żelaznego 
Niemiec, obliczonej na 22.5 miljonów 
ton. *) W a lk a  z rdza kosztuje S tany  
Zjednoczone rocznie wicie miljardów 
m arek. 'ii

Odnosząc się naw et bardzo k ry ­
tycznie do ścisłości powyższych cyfr, 
o trzym am y ‘ mimo to jeszcze bardzo 

i poważne ilości ton żelaza zżeranego 
rdza. 1

A jakie sumy kosztuje ». walka z 
rdza?

Kapitał umieszczony w niemiec­
kich żelaznych m ostach (kolejowych 

I obliczony jest na sumę 1.2 miliardy 
marek, konserwacja zaś  tych kon­
strukcji kosztuje 48.5 miljonów m a­
rek rocznic. T ow arzystw o okrętowe

*) Cyfry paciano w  niniejszym arty­
kule odnoszą się oczywiście do czasów  

j przedkryzysowycli.

1
w ydala  rocznie setki tysięcy marek 
na lakierowanie okrętów w celu ochro 
uy przed rdza i obrastaniem. S tra ty  
wynikające z rdzewienia sa znacznie 

jpieksze w ośrodkach przemysłowych 
i wielkomiejskich, co tłumaczym y 
tern, ż,e przy spalaniu sic węgla pow­
staje kwas siarkawy, k tó ry  w wilgot­
nym powietrzu przechodzi w k w a s  
siarkowy, silnie nagryza jący  żelazo.

Drzewo musimy również chronić 
przed niszezaeomi wpływami, len  bo­
wiem budulce ulega, jako substancja 
organiczna, gniciu, lub też staje s:c 
znakom itym  podłożem dla rozwoiu 
rozmaitych robaków i zwierzątek 
oraz grzybów i bakterii, k tóre żywiąc 
sic jego substancja powodują jego 
niszczenie. Chcąc p r z e d ł u ż y ć  żywot 
drzewa ściętego, musimy go chronić 
przed temi, wszvstkicmi zgubiienń 
wpływ ami.

Nasuwa sic tu jednak pytanie: czy 
opłaca.ia sic tc zabiegi konserwujące 
drzewo, skoro nic jest to produkt laki. 
jak żelazo, które może sic wyczerpać? 
W szak drzewo można produkować na 
ziemi tak długo, jak długo świecić bę­
dzie słońce.

Teoretycznie tak jest, ale w prak­
tyce rzecz ta wwelada inaczej. Prze- 
dewszystkiem nie wszędzie, nic we 
wszystkich krajach p rzy ros t  drzewa 
dorównywa względnie przewyższa j e ­
go zużycie. Sa kraje, gdzie jest wręcz 
przeciwnie., gdzie prowadzi się rabun­
kowa gospodarkę drzewną. Tak go­
spodarowano z olbrzymiemi bogac­
twami Kanady-, a o gospodarce drzew­
nej w S tanach  Zjednoczonych pisał w 
roku 1012 Lcitner („Dje Technik des 
Wełthiuulels * Bil. 2 , 1912) co nas tę ­
puje: „Niektóre gatunki drzewa
wkrótce znikną, inne ,iuż sa niemal 
całkowicie wyczerpane. W ładze na­
daremnie walczą o wprowadzenie u po 
rzadkowane.i gospodarki leśnej".

Obok olbrzymieli bogactw leśnych 
Ameryki, poważna pozycję w świato­
wym bilansie gospodarki drzewnej 
stanow ią lasy .Rosji europejskiej i a z ­
jatyckiej. W edług obliczeń przedwo­
jennych (a więc z Pinlandja i Kongre­
sówka) pokr.ywa.ia te lasy obszar

549.n00.U00 ha. Niewątpliwie w czasie 
wojny obszary te poważnie zmalały, 
ale i dziś sa one olbrzymie, o cz.e-n 
świadczy" zainteresowanie niemi J a ­
ponii i Stanów Zjednoczony-!!, a prze- 
dcwszYstkiem Angiji, ubokici w drze­
wo iuż przed wojną, a jeszcze bierniej 
sze.i po wojnie.

Jeżeli chodzi o bogactwa leśne 
Polski to według urzędowej s ta ty s ty ­
ki (Mały Rocznik S ta tystyczny . Kok 
wydawnictwa IV. 19,33) \\ roku 1055 
Powierzchnia obszarów zalesionych 
wynosiła 8.522.000 ha.

Ten stan rzeczy zm usza z jednej 
s trony do w prowadzenia racjonalnej go 
spodarki leśnej, z drugiej zaś s trony 
wysuwa problem przedłużenia okresu 
użyteczności drzewa ściętego. Kon­
serwacja drewna daje bardzo poważ­
ne korzyści finansowe, o czcrn niech 
zaświadcza następująco cy f ry , ,  z a ­
czerpnięte ze sta tystyki niemieckiej.

Poczta niemiecka płaciła przed 
wojna za jeden m etr sześcienny slu­
pów telegraficznych nieitnprcgnowa- 
nycli 40.80 marek, za 1 tc sam a zaś 
ilość impregnowanych 52.80 M. Ś re ­
dni okres użyteczności słupów nicim- 
pregnowaiiych wynosił 8 lat (7.0), im­
pregnowanych 14 (13.9) lat. Przy jm u- 
iac roczne zużycie slupów telegraficz­
nych w Niemczech przed yvojonnycli 
na 400.000 sztuk czyli 88.000 ni3, 
o trzym yw ano  kwotę 263.000 M. z a ­
oszczędzonych rocznic, wskutek uży­
cia slupów impregnowanych. Kwota 
ta przeliczona na warunki i ceny po­
wojenne wynosi 720.000 Al. złotych.

Nieimpregnowanc progi kolejowe 
trzeba zmieniać co 8 lat, gdy impreg­
nowane co 18 lat. W edług obliczeń 
przedwojennych Kolei prusko-heskich 
zaoszczędzano rocznic, przez użycie 
pokładów-- im pregnow anych 825.000 
AT złotych, co przeliczone na warunki 

.i ccnv przedwojenne daje 2,090.000 zlo 
tych m arek rocznie. , 11

Wobec tych wszystkich faktów nie 
można sic dziwić rozlicznym usiłowa­
niom. idącym \y kierunku zw alczania 
korrozji. Usiłowania te ida w rozm ai­
tych kierunkach. P rz y  drzewie stosu­
je sic impregnowanie lakierowanie i

metalizacje, przy żelazie zaś m am y
0 wiele większa rozm aitość 'sposobów
1 prób zwalczania rdzy, co t łumaczy 
sic większym kosztem tego surowca. 
A wiec niektórzy sta ra ja  sic zastąpić 
żelazo rozmaitymi nicrdzcwicjącyini 
stopami. niezawicrajacymi żelaza. 
Ten sposób walki z korrozja  jest s to ­
sunkowo bardzo kosztowny. M ożna 
żelazo cl i ronić przed rdza, powlekając 
jego powierzchnie np. niklem lub c y ­
na, m ożna je polakicrowae. W resz ­
cie jednym  z bardzo doniosłych spo­
sobów walki z rdza jest zastąpienie 
żelaza stała nierdzewiejaca t. zn. s to ­
pem żelaza z innymi metalami.

Ąle to jeszcze nie wszystko w walce 
z korrozją żelaza. Obok środka ch ro ­
niącego powierzchnie metaliczną przed 
rdzewieniem, trzeba umieć należy­
cie ia oczyścić przed nałożeniem środ 
ka ochronnego, trzeba z tej powierz­
chni usunąć wszelkie ś lady rdzy  i wil­
goci, bo p rak tyka uczy, żc wszelkie 
zaniedbania w tvm kierunku powo­
dują bardzo poważne s t ra ty  finanso­
we a stosowanie kosztownych ś rod ­
ków ochronnych na źle odczyszczonej 
powierzchni jest w yrzucaniem  pienię­
dzy.

Odczyszczanic powierzchni m e ta ­
lu wykonuje się dwom a zasadniczcm i 
metodami. P ierwsza, to t. zw. piasko­
wanie. Polega ono na tem, że po­
wierzchnie metalu szlifuje się u derza­
jącym  w nia piaskiem. AJctoda ta  w y ­
m aga stosunkowo dużej apara tu ry ,  co 
czyni ja  mało prak tyczną.

Druga metoda, bardzo p rym ityw ­
na, polega na ręcznym  czyszczeniu 
metalu przy pomocy drucianych 
szczotek. Obecnie weszły w użycie 
elektryczne pędzone, szybko obra- < 
cajace sic szczotki. Ten ostatni sposób 
jest bardzo p rak tyczny  i daje dobre 
rezultaty . _

Jak  widzimy walka z rdza to nie­
zwykle poważny odcinek nietylko 
pracy naukowej, ale i życia gospodar­
czego, nic więc dziwnego, że coraz 
więcej uwagi poświęca sic ternu z a ­

gadnieniu. B.

—O— I

Mowy system anteny radradiowe)
Jak wiadomo,  pierwsza aparaty radio­

we nadawcze,  skonstruowane przez Marco 
niego,  zaopatrzone były w  antenę piono­
wą. Okazała s ię ona jednak wkrótce* n ie ­
praktyczną: przy jej znacznej s tosunkowo  
długości nic dało się uniknąć fatalnych  
skutków indukcji  pod wp ływ em części  
metalowych podtrzymujących antenę.

Dlatego rozpoczęto budować anteny,  
rozpięto poziomo we formie sieci, .lak jed 
nak doświadczenie uczy,  antena rozpięła 
pozioma m a  również  swoje  zlo strony: n i:  
może ona dać żądanego maks imum wydaj  
ności ,  a co ważniejsze,  nic wypromieoio-  
wujc  fal z j ednaką intenzywi iością we 
\vszvstkich kierunkach.

W poszuk iwaniu nowej,  'najwłaściwszej  
formy anteny,  podjęto obecnie w  Amery­
ce bardzo ciekawo próby.  Oto w  stacji ra- 
djowej nadawczej  w  Nashv i l lc  , (slan T e n ­
nessee) wybudowano olbrzymi maszt  
antenę,  wysokości  207metvów. Maszt len 
składu się z dwóch czworobocznych skoś­
nych piramid,  złączonych ze sobą szerszy  
podstawą.  Każda z tyci) piramid mierzy  
u szczytu około 35 cent imetrów z każdego  
boku, w- najszerszem zaś miejscu u pod-V
stawy,  szerokość jednego boku wynosi  11 
me tr ów.  Cała budowa spoczywa na podsta  
wic betonowej ,  a podtrzymywana  jest 
przez o śm potężnych lin s talowych,  na l e ­
życie izolowanych.

Miejsce normalnie  s tosowanych anten

Cerk'lew na sprzeda*
.Miasto S z o n t  A n d re  k o ł o  B u d a p p s z  

tu p r z e c h o d z i ł o  w  c i ąg u  w i e k ó w  
z m i e n n o  k o l e j e .  P r z e d  k i l k u s e t  l a ły  
b \ ] o  lu d n o  i b o g a to ,  p ó ź n ie j  m o c n o  
p o d u p a d ł o .  C e s a r z o w a  -Maria T e r e s a  
s p r o w a d z i ł a  o s a d n i k ó w  s e r b s k i c h  i 
m i a s t o  p o d n i o s ł o  s i ę  z n o w u .  W y h n d o  
w a n o  w  ty m  c z a s i e  8 c e r k w i  p r a w o ­
s ł a w n y c h .  k tó re  po d lega ło  m e t r o p o l i ­
c i e  b i a ł o g z o d z k i o m u .  A le  o s a d n i c y  z a ­
t ę sk n i l i  za o j c z y z n ą  i w r ó c i l i  do S e r ­
bii.. P r z e d  t r z e m a  laty i lo ść  p r a w o s ł a w

nvcLi w  A ze n t  A n dr e  w y n o s i ł a  150 n a  
(j ‘c e r k w i .  w  k tó r y c h  m s z ę  o d p r a w i a n o  
n a p r z e m i a n .  O b e c n i e  pa r a f  j a  w y s t a w i  
la n a  sp rze da ż ,  c e r k i e w  śvv. Pio tra i  
P ą w t a ,  u m i e s z c z a j ą c  o d p o w i e d n i o  o g ł o  
s z e n i e  'w g a z e c i e  P  e s  t i X a p  1 o. Clo­
n a  w y n o s i  ok.  25.000 zł .  P a r a f i a  l i c zy  
nu j a k i e g o ś  A m e r y k a n i n a ,  k tó r y  n a ­
b ę d z i e  c e r k i e w ,  r o z b i e r z e  ją  i p r z e ­
n i e s i e  za o ce a n ,  a b y  ta m  z r e k o n s t r u ­
o w a ć  ją  w  o r y g i n a l n e j  f ormie .

poziomych zastępuje tu sam maszt-ant®-  
na, promieniująca fale elektro-magnety-  
czne.

Jak wykaza ły  obliczenia i doświadcz-e- 
nia, wysokość  tego rodzaju anteny-masztu  
wynosi ć  w inna  połowę długości  transmi-  ; 
towanych pracz nią  fal, — zatem przy fa ­
li np. 1700 metrów antena musiałaby mieć  
około 850 metrów wysokości .  Z tych wzgłą  i 
dów może ona znalcść zastosowan ie  tyl ­
ko do fal krótkich lub średniej długości.

Doświadczenia  dotychczasowo w ska zu­
ją. żc zastosowanie takiego masztu-ante-  
ny poziomej,  daje ogromne korzyści.  Fale  
promieniują  zi niej równomierni  o we  
wszystki ch kierunkach,  — odbiór jest  zna­
cznie lepszy,  czysty i jasny,  a co na jważ ­
niejsze,  znika niemal  zupełnie tzw. fading,  
s tanowiący tak przykrą a n iemoż l iwą do 
usunięcia przeszkodę przy odbiorze.

D en n ą  trudność stanowi  jedynie kon­
serwacja całej anteny-masztu.  Dlatego  
też cała konstrukcja żelazna musi  być na ­
leżycie galwanizowana,  aby ochronić <*d 
szkodl iwego działania wp ływów a t m os f e ­
rycznych- "

Jak słychać,  slacja budapeszteńska z a ­
mierza. pierwsza w  Kuropie, zbudować  
podobny maszt-auienę,  ceby nam dało m i  
żność wypróbowania jej działalności  i 
skuteczności .  ,(kr.)
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e r y K a n s k i
poKki zwrócił uwagę na i o m o w r. 18 i.'!

U  k az a ł y  sif; na p ó l k ac h k s i ę g a r s k i c h

„Szkice" Ral fa  Wa lcK E mc rmn r.  w  r l ' sko­
n a ł e m  t ł u m a c z e n i u  i z komonlnrz . umi  A n ­
drzeja Tref inka,z p r z e d m o w ą  Arfurn  
Górski ego ,  n a k i a d e m  z a ś  w a r s z a w s k i e g o  
I n st y t u t u  I . i tcrackicgo.

K i m  byt  l i a l f  W a l d o  Eme rs on  i eo 
sk ł o n i ł o  w y d a w c ę  i f luniacza'  p o l s k i e g o  
do p rz ek a z a n i a  j ego  . .Szki ców' 1 c z yt e l n i ­
k ow i  p o l s k i e m u ?

Iłal f  K mo is nn  eelnz.cz my już przez. 
M i c k i e w i c z a  „ a m e r y k a ń s k i m  Sakr,U -som" 
ur odz i ł  sip w  roku 1802. jako  syn k o l o ­
n i s t y  a n g l o s a s k i e g o  7. porl I łos lonu.  p o t o ­
m e k  T o m a s z a  Einersoim.  k tó ry  w s p ó l n i e  
7 r o d z i c a  r af uj ąc  w o l n o ś ć  pr zekonal i  pu-  
r y t a n s k i d i  i . . jedność s w e g o  s u m i e n i a "  
rzjci ł  A n g l i k  i p o s ze d ł  na s t a ł ’ w y g n a n i e .  
P rz o dk o wi e '  Ral fa żyli  w  d o m a c h  zliudo-  
w a n y c l i  z n i eo br o bi o ny c h }>ni z o k n am i  
papi erów c mi  n a p oj o ne n i i  ol iwą,  / g o d n i e  
7:3 s w e m i  z a s a d a m i  E m o r s o a c w i e  żyją  
z myślą,  o  d o s k o n a l s z y c h .  c zys t s zy ch  
celach,  a c z k o l w i e k  ' laiccy s ą  od j a l o w e g i  
k o n t e m p l a t o r s t w a .

D ą ż e n i a  tc s z i y  p r z e c i w  coraz  m o c ni e j  
' ro zpowszechniaj ącej  się  w  St a na ch  Z.jcl-  
n o c z o n y c h  t e ad cn c j i  i k u l to w i  p i eni ądz a.

| P o d u p a d ł e  w y c h o w a n i e  r e l i g i jn e  kościo-  
_ła a n g l i k a ń s k i e g o  n ie  -sprzyja życ i u do­
s k o n a ł e m u .

Toteż  tern s i ln i ej  u w y d a t n i a  s i ę  na tern 
i t le p o s t a ć  R al f a  Kmors ona ,  który już  
. w c z e ś n i e  m ó w i  o sobie ,  że r o l ą  jogo jcsl

w s k a z y w a ć  u p o r c z y w i e  na życia idei,
( ż y c i e  u ś w i ę c o n e ,  ż yc i e  życia ,  na  Do ga  za- 
f -pomnianego ,  P r z y c z y n ę  N i e zn a ną ,  w  któ-  
^rsj p o r u s z a m y  s ię  i b łąd z i my".  A że n i e  
i-.jest to t y l ko  m y ś y  o d e r w a n a  od z i emi  blą  
ł k a j ą c a  s i ę  p o  p r z e s t w o r z a c h  abs trakcj i ,
; o t e m  ś w i a d c z y  w y z n a n i e  j uż  p o d es z łe g o  
j w i e k i e m  m y ś l i c i e l a ,  k t óry  o ś w i a d c z a ,  że  
U , m o j a  m e t a f i z y k a  m a  n a  celu dz ia łanie .I?
| P r a g n ę  p o z n a ć  p r a w a  tej c u d o w n e j  mo cy ,  
i b y  j ą  z u ż y t k o w a ć .  Jeżel i  m y ś l  - m ó w i  K- 
1 m e r s o n  — ni a jast  ś w i a t ł e m  dla roli  i n i e  
( p r o w a d z i  do dz ia łań ,  to t a ka  m ą d r o ś ć  jes t  
1 s z a l e ń s t w e m . "  .  ___ ......

M ł o d y  Ra l f  w z r a s t a ł  w  bi edz ie  i nie-  
^-dostatku,  p o z b a w i o n y  o pi e ki  wc z e ś n i e  
[ '-obumarłego oj ca  — a po d  w y ł ą c z n c m  k i e ­
r o w n i c t w o m  m a t k i .  Z n a c z n ą  rolę w  jego  
. ż y c i u  o d g r y w a  c i o tk a  R a l f a  z a to p i o n a  w 

P l a t o n i e ,  P l a t y n i e ,  M a r k u  A u r c l i m ,  Mi l ­
toni e ,  H e r d e r z e  i i nnych .

U n i w e r s y t e t  k o ń c z y  R a l f  w  I l a r w a d  
, p od  B o s t o n e m  i z o s ta j e  p as t o r e m ,  j ednak-  
! że  r y c h ł o  m ł o d y  u m y s ł  ni  o m o g ą c  p o d d a ć  

s i ę  p o d  j a r z m o  k o ś c i o ł a  a n g l i k a ń s k i e g o  
’ s k ł a d a  z do by t y  urząd.  Jf ,merson rzuca  się' 
j w  w i r  p r ą d ó w ,  j a k i e  z a c z y n a j ą  w  t y m  
■ c z a s i e  -wdzierać s i ę  do  A m e r y k i  z a po-  
’ ś r o d n i c t w e m  p i s ar z y  a n g i e l s k i c h  i f r a n ­

c u s k i c h  z n a j du j ą c  sw ój  w y r a z  w  r. 1810 
, w  p e r j o d y k u  T h e  Dial .  T e n os t at ni  r e ­
p r e z e n t u j e  k a n t o w s k i  i d e a l i z m  f i lo z of i cz ­
n y ,  k t ór y  z a d a w s z y  w  A m e r y c e  resztki  

, t r ady cj i  p u r y t a ń s k i c j  w y r a ż a  s i ę  w' t en­
de n c j a c h  r e f o r m a t o r s k i c h  z a ch ę co ny  -teor­

i a m i  s o c j a l n y m i  z Francj i .  E m e r s o n  m i ę ­
d z y  r o k i e m  1811 a 1SG0 w y d a j e  sz e re g  t o ­
m ó w :  E s s a y s ,  R e p r e s c n t a t i v c  Men,  En-  

( glish* Trais t ,  P o c m s ,  Co ndu ct  of  Life,
I a  r ó w n o c z e ś n i e  pr z e b i e g a  St a ny  z o d c z y ­

tami .

P o  r. 1872 E m e r s o n  pr zenos i  s i ę  do E u ­
ro py  i tu w y d a j e  da l szy  c iąg  s w o i c h  k s i ą ­
żek:  S o c i e t y  a nd  Sol idute ,  Lct tcr s  and  
Soc ia l  A i m s ,  Mis cc l l an ie s ,  a. wr es zc ie  Lcc-  
l u r e s  a nd  B i o g r a p h i c a l  Sk.-tsc-hes,  Xalur. i l  

j h i s t o r y  of  i n t c l l e c t  oraz  Di a ry  o g ło sz one  
! już  po  j e go  ś mi erc i .  z  E ur o p y  w y j e ż d ż a ł  
i co r o ku  do Et anów,  g dz i e  g l os i l  slow-i .  

U m a r ł  w  r. 1882. N a z w i s k o  jego wc&zlo do 
H a l i  S ł a w y  w  W a s z y n g t o n i e  obok i mi on  
W a s h i n g t o n a ,  Li ncolna ,  F r a n k l i n u  i Jef-  

I f ersona.
Cóż ł ą c z y  Km-w? ona z P o ls k ą?  R y l i b y ś m y  

] m o ż e  n i g d y  sz er ze j  nie  i n t er es owa l i  się  
j tą pos tac i ą ,  g d y b y  ni e  fakt,  że Mickie  
j w i c z  w  s w  uch pre lotkcjac l i  w Col lege de 
( F r a n c e  w s p o m i n a ł  częst  i o m y ś l a c h  R-R- 
. fa E m e rs o na .  Po raz p i e rw sz y  wi es z cz

' . 'mawiając ..Ni bos ką  Komedj ę  ‘ i p rz y­
znając ,  że ni eraz  w przysz łośc i  przyjd/ i  • 
m u p o w o ł y w a ć  się Y:h z a i n o i s k i r c n  m y ś l i ­
ciela.  I i s t ot ni e  — jak pisze Górski  „E- 
m e r s o n  s i a j c  s ię  na czas  j ak i ś  jcao ( Mic­
k i ewi cz a)  s p r z y m i e r z e ń c e m  w pog ląd,-.cli 
na cz ł owi ek a i życ i e" Pusty i w tezom 
nie  o Ipow kul ający  w tym czas ie  Mic ki e­
w i c z o w i  Paiyż l>\I dla p )>ty „ mi as te m  
bez. echa".  „W tych w a r u n k a c h  z j a w i s ko  
Etnersoua stuło się- dla poety -' m y ś l i c i e ­
la  wydal  zci l icin w yj ąl ko w eai.  UJ pierw-,  
szej  cl iwi t i  pnwi la l  g o  Mic ki ewi cz  uw-ir-  
lą, przyjazną.  d ł o n i ą  i z a pi ząg t  sity,  
w  p i s m a c h  jego sk up ion e,  do glow ca.) 
d z i d a  s w e g o  podjętego w tych la lach na 
kat edrze  par ysk ie j  i w kole Rraci .  do 
pr z e b u d o w y  s t ruk tur y ws p ól e z e s n e g  >' czlo  
w i e k a  i w s p ó ł c z e s n e g o  życia.  W w y k ł a ­
dach o s t a t n ie g o  roku (lSiJ/j.) z apowi ada ,  
że dla w y j a ś n i e n i a  t emat ów z w i ą z a n y c h  
z i deą  odrodzeniu re l i g i jn eg o (Bies iada!  
o d w o ł y w a ć  się  będzie  z f i loz >fów do (i iesz  
k o w s k i e g o  i iMncrsoua'.  Już wtedy j e d ­
nak Mi cki ewi cz  m ó w i  o  Finersonie .  ż.e j e ­
go  . .cz łowiek nie  ma z iemi  pod no ga mi "

S ł y n i e m y  z u p e ł n i e  s ł u s z n i e  \vp  Lwo  
w i c  z  p i ę k n y c h  k ob ie t  i w s p a n i a ł y c h  
o g r o d ó w  i p a r k ó w  N ie  bez. p o d s t a w  
t ych  d w u  — je ś l i  tak w o l n o  p o w i e ­
d z i e ć  —  o s o b l i w o ś c i  m o ż e  L w o w o w i  
z a z d r o ś c i ć  cała P o l s k a .

L w ó w  j e s t  r / . ęcz .ywi śc ie  m i a s t o m  zip. 
l en i  i o g r o d ó w ,  jak  ż a d n e  i n n e  m i a s t o  
p o l s k i e .  W y s t a r c z y  s p o j rz e ć  na  p a n o ­
ra m o  l w o w s k ą  z e  s c h o d ó w  Pa ła cu  
S z t u k i  n a  p lac u  T a r g ó w  W s c h o d n i c h ,  
a b y  s i ę  p r z e k o n a ć ,  że  L w ó w  ton ie  w  
z i e l o n e j  k r a s i e  dr ze w ,  o g r o d ó w ,  p a r ­
k ó w  i w i o s n y .  D l a t e g o  jest  l a k  p i ę k ­
n y  i tak m u s i  go  s i ę  k o c h a ć ,  jeśl i  

' k t o ś  ky i cdz i e  w  j e g o  . rog a tk i .  *  h  
O g r o d y  i p l a n t a c j e  z a j m o w a ł y  j e s z ­

cze  z k o ń c e m  ub.  s t u l e c ia  j a k  to  p o d a ­
j e  p u b l i k a c ja  . .Mias to  L w ó w  w o k r e s i e  
s a m o r z ą d u  1 8 7 0 —1890“ —  98.8;! ha.  
z i e m i ,  co  cz y n i  168.4 m o r g ó w .  Od tego  
c z a s u  i l o ść  z i e l e ń c ó w  i o g r o d ó w  Wzro  
s ła  po  dz i ś  dz i e ń ,  t a k ,  że  m o ż n a  o k r e ­
ś l ić  o b s z a r  z a j m o w a n y  o b e c n i e  w  m i e  
ś c i e  p r z e z  p u b l i c z n e  o g r o d y  i p ark i  
( zn a j d u j ą c e  s i ę  pod  z a r z ą d e m  i opi eką ,  
g m i n y )  n a o k o ł o  100 ha.  J e s t  t o  —  
p r z y z n a ć  t r ze ba  — cy fra  im p o n u j ą c a .

V 1 IW
P o s i a d a  L w ó w  s i e d e m  g ł ó w n y c h  

p a rk ó w .  T 1ak o g r ó d  m i e j s k i  c zy l j  po -  
j c z u i c k i  (10.17 ba ) .  W a ł y  h e t m a ń s k i e  
(1.20 ha) .  W a ł y  g u b o r n a t o r s k i e  (3.0-5 
b a ) .  W y s o k i  Z a m e k  (26.34 ha ) ,  p a rk  
s t r y j s k i  ( i i . f i t  ha) ,  pa rk  ł y c z a k o w s k i  
(8,40 h a )  i ś w i e ż o  b o  :w r. 1905 za ło ż o n y  
p a r k  na Ż e l a z n e j  W o d z i e . N ,

Ogród  ni i e j skj  ( p o j e z u i c k i )  z n a j d u -  
je  s i ę  w  c e n t r u m  m i a s t a  i I w o r z y  r ó w -  
nole .g lobok o t o c z o n y  u l i c a m i  M a r s z a ł ­
k o w s k ą ,  M i c k i e w i c z a ,  M a te j k i ,  K l e i -
n o w s k a  i K r a s z e w s k i e g o .  P i e r w o t n i e  
z a ł o ż o n y  w  s t y l u  f r a n c u s k i m  z o s t a ł  w  
r. 18..),) p r z e k s z t a ł c o n y  n a  pa rk ,  a n a ­
s t ę p n i e  w  r. 1881 p r z e r o b i o n y  w  d o ln e j  
s w e j  c zę śc i  prze d  g m a c h e m  s e j m o ­
w y m .  Os ta tn i a  p r z e r ó b k a  o g r o d u  p r z y ­
p a d łą  na rok 1886, k i o d v  z n i e s i o n o  a l e  
ję będąc ą  p r z e d ł u ż e n i e m  u l i cy  3 - go  
Mai a .  W  o g r o d z i e  w z n o s i  s i ę  p o m n i k  
Agenora .  O o ł u c h o w s k i e g o  a  n a p r z e c i w  
o g r o d u  g m a c h  b. S e j m u  g a l i c y j s k i e g o  
P a m ię t a j ą c y  g ó r n e  i c h m u r n e  d z i e j e  b. 
d z i e l n i c y  a u s t r i a c k i e j .  Ogród  po je z u -  
i cki  p o ch lu b i ć  s i ę  m o ż e  n i c t y l k o  b o g a ­
ty m a l e  i r ó ż n o r o d n y m  d r z e w o s t a n e m ,  
wśr ód  k tór eg o  n i e  b r a k  g r a b ó w ,  w i ą ­
zów,  l ip.  m o d r z e w i ,  tuj i .  jodeł ,  ś w i e r ­
k ów ,  a, z  k r z e w ó w  b z u  czarn ego ,  l e s z ­
c z y n y .  r y b u s z n i k u ,  p ig w y ,  berberysu ,  
i t. p. D z i s i a j  ogród j e s t  za d n ia  t e r e ­
n e m  ' h a r c ó w  n a . j m ł o d s # j  l a t o ro ś l i  
p r z e w a ż n i e  s e m ic k ie j ,  w n i ed z i e l e

unos i  się g dz i eś  — n i e w i a d o m o  w  jakiej

dz i edzi ni e"
Mód pod tym w z g l ę d e m  pet.  ą lację .  

P odc zas  g dy  M i c ki e wi cz  — jak to s ł u s z ­
nie z ustawia Górski  — „hj l indyw i lualnq*j  
śc i ą  s k r y s t a l i z o w a n ą ,  oparta.,  o p oc zuc ie
o d p o wi ed z i a ln oś c i  o ll-lwzę mi :j g łębi , ......
Kmer- oa  jest  r l i a j - o m .  mg ła  w icH d u c h o ­
wa. krążącą z zaw r.dną s z y bk o śc ią  do ' k o ­
ta w ł a s  ej o- i  zmi enn ej ,  ' ichulczą.  która 
wr-ssałn w --iebic w s z r s t k i e  z a ga d n i e n i a  
s w e g o  czasu,  ale  ich s k up i ć  oknl o jedne-  
g ) środkow ego p u nk t u  o r j en tac yj n >a ) nie  
zdołała".  ,.'|'ii. co s tworzył ,  pisał  i g l os i l  
-  czy f am y lalcj -  nic  było f i lozofjn, '  ,:ie 
b ył o wy z na n i i  iii wi ar y,  nip Jud i t w o i z y -  
wi-uu jioeiy ckiein,  nic  b y l i  pracą hadaw-  
czą; by ło j ednak tem wsz.ystkicm r ó w n o ­
cześnie .  czemś'  sw o i s t em  i i c l y r n n  w s w o ­
im rodzaju.  Ryły to e rupcj e  sil  d u c h o ­
w yc h ,  przrho-dz-ących do g ł osu i nicpodziel  
nej  jedli iści łasychicznej .  klórn w i b r o w a ł a  
i mi en i ła  się .  n i e us t a l o n ą  w s zc zegółach,  
ale potężna p e w n o ś c i ą  s w e g o  i s tni eni a,  
s woj ej  nad życi .uu zwi er zc hn ośc i .  Gl.ts 
ten.  s t ar ał  s i ę  p rz ywróc ić  roz Iw ojou ■ n i u 
i r o - b i t em u c z ł o w i e k o w i  noważyt  n e n u

g ł ó w i i e i n  m i e j s c o m  r e n d e z - c o i t s  Ś w i n ­
io k u e l ip i i i i cg o  7. r e p r e z e n t a n t a m i  
s z a r ż  w o j s k o w y  cli p o n iż e j  s t a r s z e g o  
s t rze l cu ,  n w  n oc y  z d ar z a j ą  s i ę  a w u n -  
tury  i bójki  w y w o ł y w a n e  p r z e z  s z u ­
m o w i n y .  Ogród  b y ł  w  r. 1918 t e r e n e m  
z ac i ę ty ch  w a l k  p o l s k o - u k r a i ń s k i c h ,  
k tó ryc h  ś l a d  d ł u g o  p o z o s t a w a ł  na m u ­
cach g m a c h u  p o j io j i n ow eg o  i p o b l i s ­
kiej  p o c z ty  g ł ó w n e j .

AYy-oki  Z a m e k  s k ł a d a  s i ę  z d w u  
czę ś c i :  z  t a m  su  \ z e  w zg ór za  p i a s k o ­
w e g o .  na k t ó r e m  'wz no s i  s i ę  s ł y n n y  w  
cał e j  P o l s c e  k o p i e c  Knj i  L u b e l s k i e j ,  
d z i e ł o  i i n i c j a t y w a  F r a n c i s z k a  S m o l ­
ki. E tą d ^ r o z l e g a  s i ę  w s p o n i a l y g  w id o k  
na m i a s t o  z t r z e ™  s t r o n ,  a z  c z w a r ­
te i —  p ó ł n o c n e j  — na o b s z e r n ą  rów,ni  
no i 'wsie,  o n g i ś  t e r e n y  z a c i ę t y c h  w a l k  
z T a l a r a m i  i T u r k a m i .  \Y  r. 1883 w  
250-1 et n ią .. roczn i c ę  z w y c i ę s t w a  pod  
W i e d n i e m  na t a r a s i e  W c s o k i o s r o  / ani  
ku u s t a w i o n y  z o s t a ł  p a m i ą t k o w y  
g ła z .  K o p i e c  Knj i  Lub .  r o zp oc zę to  
w z n o s i ć  cy d n iu  l i  s i e r p n i a  1869. n i e ­
b a w e m  z a t e m  przy p a d n i e  64 - lpr ie  t ego  
dnia .  (Mitr L w ó w ,  w s z y s t k i e  j e g o  s t a ­
n y  b r a ły  u d z i a ł  w  b u d o w i e  t ego  p i ę k ­
n e g o  p o m n i k a ,  k tór y  u r ó s ł  na  128 m e ­
t r ó w  p o n a d  p o z i o m  l w o w s k i e g o  m i ­
ku .  Z k o p c a  ro z t a c z a  s i ę  n i e z a p o m ­
n i a n y  n i g d y  w i d o k :  m o ż n a  starł o g l ą ­
d a ć  w z g ó r z a  z ł o c z o w s k i e .  Tl ja l ego  K a ­
m i e n i a .  P o d h o r z o e .  W i n n i k  i , s t ry j -  
sk i c h  Ka rpat ,  a tuż  p o d  k o p c e m  ca ły  
L w ó w .  jak  na d ło n i .  D o m e k  o g r o d n i k a  
na, Wysok+*n  u  Z a m k u  p o c h o d z i  
z ro k u  18(>S-go. r e s f a u a r a  eja  
z a ś  7. r. 184,). K i o  ch c e  z a s m a k o ­
w a ć  w  p r a w d z i w y c b ,  w i e c z n i e  p r z e z  
ca ły  rok  . . m a j o w y c h "  p rec lac h  l w o w ­
sk i c h  —  fen  w i n i e n  k u p i ć  i s p o ż y ć  je  
t y l k o  na W y s o k i m  Z a m k u . (

N a  m i e j s c u  d a w n y c h  o b w a r o w a ń  
L w o w a  z n a j d uj ą  s i ę  W a ł y  g u b e r n a t o r  
sk ip .  s i ę g a j ą c e  od w s c h o d u  p o  n m r  
k l a s z t o r u  P  p .  D e i i e d c k l w n o k  i K  S.  
M ił o s i e i r l z ia  c zy l i  do s t o k ó w  W y s o ­
k i e g o  Z a m k u .  D z i ś  d o s \ ć  z a n i e d b a n e  
— m i m o  s ą s i e d z t w a  g m a c h u  'woje ­
w ó d z k i e g o  — s t a n o w i ą  torpn s p a c e r ó w  
i s n o t k a ń  n a j m n i e j  w ib r c c fn e j  c zę śc i  
n u b l i c z n n ś c i .  Ob ok  s b v a  basz ta  p r o ­
c h o w n i a  7. r. 1555 'woła 0  z m i ł o w a n i e  i
d o p r o w a d z e n i e  jej  do p o r zą d k u ,  a b y  
n ie  by ła  w s t y d e m  m i a s t a .

T u ż  za r y n k i e m  c ią g ną  s i c  M a ł y  
b ę l m a ń sk ip .  z a ł o ż o n e  w  r. 1777 przez  
v. R o i t z c n h c i m a ,  a b e f m a ń s k i e m i  n a ­
z w a n e  od p o m n i k a  bel  ma n a  Jabłonny*/  
s k i e r o .  który' z n a c z n i e  pó źn ie j  p r z e -  
"i'’ c '0 , l r  zos+ął  to  7 p o d w ó r z a  g m a c h u  
s ą d o w e g o ,  a  o b e c n i e  z n a j d u j e  s i ę  na

poczuc ie  tej jednośc i ,  r zu ca ł  u l e w ę  b ł y ­
s k a w i c  w rozlegle ,  mi l czą ce ,  m r o c z ne  o b ­
szary  jogo duszy ,  po n ad  s y s t e m y  n a u k o w e  
i f i lozof iczne,  i p o n a d  d o g m a t y  s ob orów  
o d w o ł y w a ł  s i ę  do poczuc ia  prawdy."

N i '  o s i ą g n ą ł  E m e r s o n  celu,  i dz ięki  
c l io u  cznośri  sw oj ej  m y ś l i  i dz i ęki  ich  
obcośc i  w )!>i;c p rądć w,  które  w m i ę d z y ­
c zas ie  n ap ł y n ę ł y .  S a m  ś w i a t  j e mu  n a j ­
b l i żs zy  s p r z e n i e w i e r z y ł  s i ę  E m e r s o n o w i  

i nie  z w y cię ż y ł y  -jego my śl i  aa z i e mi  S t a ­
n ó w  i w du s za ch  ludzi  a m e r y k a ń s k i c h .  
Ralf  E me rs on  pozosta ł  odosobniony-

Jeżeli  w 50 - łecie  ś mi erc i  En r- r s o n r  
u k a z a ł  s i ę  w  1' i l sęc  przekład jego „Szki  
ców",  jeżel i  czyte ln ik  pol ski  będzie  się w 
nie w c z y t y w a ł  la p rz odaws z ys t ki ?n i  z P')- 
uoctu po wi . i o wa to śc i  -duchowej,  jaka zbłi  
ż y ł a  „aincry k a ń s k i e g o  S o k ra t es a"  do. a u* 
j a l nc go  autora „Dziadów",  u przez  t >' 
i ;.as i i iejak.)  sk ł an ia  do uc zu c i a  sy mp at j i  
u d d e ł a n e j  l udzi 'nu t y l ko  b l i s k i m  i spo  
1. .• u -nonyui .

A rów ir.-ęzcś.iie. czytając  m y - ! i  Am e ,-r - 
tar . ina,  p i s a n e  n i e m a l  s to lal  t 'ni ' i  b ę ­
d z i em y mi el i  m oż n o ś ć  z m i e rz y ć  różnicę, ,  
a nieraz i g łębię  przepaśc i ,  jaka P a s  uz i s-  
h od Innu \ eh, i . ikżo'--Jiichow o o d l e g ły c h

pi.  T o  b u i m l s k i m .  N a  w a t a c h  h e t m a ń  
sk i c h  k ró lu je  za ś  d z i ś  w s p a n i a ł y  p o m ­
n ik  Króla.  J a n a  D L .  z  p o z a  k t ó r e g o  wj  
dać  w  p e r s p e k t y w i e  i m p o n u j ą c y  
g i n a c h  T e a t r u  W i e l k i e g o .  Y\‘ l a tach  
1888 1890 po p r z c s k l e p i c n i u  t i i ę s z c z e s
nej  P o R w i  z a ł o ż o n o  nu W a l o c h  h e t ­
m a ń s k i c h  plr.ntiH jo o r a z  ale.ic.  D z i ­
s i a j  są. o n e  z h o r n r m  p u n k t e m  g i e ł d y  
p ra c y ,  c z a r n e j  g i e ł d y ,  s z u m o w i n  p o d ­
m i e j s k i c h .  k tóre  ś c i ą g a j ą  do  c e n t r u m  
m i a s t a  w  n a j r o z m a i t s z y c h  ce la c h  
T u t a j  t eż  k o n c e n t r u j e  s i ę  n a j s i l n i e j s z y  
ruc h  u l i c z n y  d z i ę k i  b i e g n ą c y m  w z d ł u ż  
W a t ó w  i p r z e c i n a j ą c y c h  s i ę  kolo  . . W i e ;- 
d o ń s k i e j  k a w i a r n i "  g t ó w n y e h  a r t e ry j  
ukcziA <. u

łhirk ł . y c z a k o w s k i  i es |  s t o s u n k o w o  
młot!?'. P o w s t a ł  w  r. 1884 na p ia s r z y -  
s t ye h  w y d m a c h  i d la  d o g o d z e n i a ,  o d ­
d a l o n y m  w ( e d v  od m i a s t a  r n i e ś z s z u  
e h o m  pr ze d m ie śc ia ,  ł c cz a k n w sk i e c r o .  
D z i s i a j  pa rk  r o z w i n ą ł  s i ę  b ar d zo  p i ę k ­
n i e .  tw o r z y  j eden  z n a j m i l s z y c h  z a ­
k ą t kó w  L w o w a .

Kich.' ni. ch o ć  d o ś ć  o d l e g ł y m  j e s t  
r ó w n i e ż  n a j m ł o d s z y  park na Ż e la z ­
nej  M o d z i e .

M Y p o i u n i e ć  w r e s z c i e  n a l e ż y  o  p a r ­
ku  M i ś n i o w i e c k j e g o  na K i e p u r o w i e  

z a ł o ż o n y m  w  r. 1895 \ o g r o d z i e  S t r z e l ­
n i c y  M i e j s k i e j  przy  ul .  K u r k o w e j  n a ­
b y t y m  j e s z c z e  w - r .  1175 p rz ez  k o m ­
p a n ię  s t r z e l c ó w  mi l ic j i  m i e j s k i e j .

A le  n a j p i ę k n i e j s z y m  i n a j w s p a u i a l -  
p zy m  i tark iem T .wown.  j e g o  c h l u b ą  i 
d u m ą .  j ego  z d r o w i e m  i p ł u c a ­
m i  jes t  park s t r y j s k i  n a z y ­
w a n y  r ó w n ie ż  p a r k i e m  K i l i ń ­
s k i e g o .  D z i ę k j  k o n f i g u r a c j i  te im-
1)1.1, ś w i e ż o ś c i  p o w i e t r z a ,  d o s k o n a ł e m u  
u t r z y m a n i u ,  n a t u r a l n e m u  w y g l ą d o w i ,  
r o z l e g ł o ś c i  a l c j i  —  je s t  p a r k  s t r y i s k ł  
n a j p i ę k n i e j s z y m  o g r o d e m  n i c t y l k o  
L w o w a ,  u l e  i ca ł e j  P o l s k i .  N i e  z n a
L w o w a  fen.  k t o  b ęd ą c  tu. n i e  p r / . e s zed i  
p ar ku  K i l i ń s k i e g o .  Dz i s i a j  n a b r a ł  on  
t e m  w i ę k s z e g o  o ż y w i e n i a ,  że  tu ż  na d  
p a r k i e m  z n a j d u j e  s i ę  t e re n  T a r g ó w  
M 's c b o d n i c h .  Po  d r u g i c i  s t r o n i e  b i e ­
g n i e  g o ś c i n i e c  s t r y j s k i ,  o ż y w i o n a  i z n a  
korni ta t ra s a  a u t o m o b i l o w a  

7. T o  też L w ó w  —  jak w s p o m n i e l i ś m y  
na p o c z ą t k u  m o ż e  być, d u m n y  ze  s w o ­
ich o g r o d ó w ,  a  j e ś l i  M^asyl e .wski  p i ­
s a ł  o  n i m  kró tko ,  ż e  . . L w ó w  — zdró w" ,  
to  z d r o w y m ,  w e s o ł y m  i z a :w s z e  m ł o ­
d y m  jes t  L w ó w  p r z e d e w p z y s t k i c m  cizię 
ki s w o i m  p r z e ś l i c z n y m  o g r o d o m  p u ­
b l i c z n y m .

'  ' KI. H r,
—o—


